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STANISŁAW KRAWCEWICZ - SEKRETARZ ZG ZNP

Łazienki — najpiękniejszy park warszawski, założony na XVII-wiec mych 
terenach myśliwskich przez króla Stanisława Augusta Pałac — rezydencja kró­
lewska, wraz z zespo em budynków i pawilonów powstał w latach 1784—95, spa­
lony w roku 1944, został obecnie odbudowany i przywrócony do dawnej 
świetności.

Fot.: Cz. Górski

PRACY samokształceniowej, 
wyrażającej się w różnych 
formach działalności ide- 
owo-politycznej, pedago­
gicznej, kulturalnej i spo- 
łeczno-oświatowej Związ­

ku Nauczycielstwa Polskiego, przy­
świeca wzór nauczyciela o gruntownej 
wiedzy pedagogicznej, wiedzy o życiu 
społecznym, wysokiej kulturze ogólnej, 
szerokich horyzontach intelektualnych 
i wysokim stopniu zaangażowania ide- 
owo-politycznego.

Praca nauczyciela nie ogranicza się 
bowiem li tylko do zadań dydaktycz­
nych, lecz obejmuje cały szereg złożo­
nych czynności wychowawczych, opie­
kuńczych i kulturalno-oświatowych w 
szkole i środowisku. Organizując za­
tem procesy samokształcenia wśród 
nauczycieli należy brać pod uwagę po­
trzeby zawodowe, społeczno-polityczne 
i kulturalne kadry pedagogicznej. Sku­
teczne spełnianie przez nauczyciela 
funkcji zawodowych i społecznych w 
decydujący sposób uwarunkowane jest 
również stałym i systematycznym sa­
mokształceniem; wynika ono przede 
■wszystkim z szybkiego tempa rozwoju 
wiedzy naukowej, zmian w strukturze 
wiedzy i powstawania nowych jej ga­
łęzi, szybkich przemian w życiu gos-. 

podarczym, w życiu społecznym, roz­
woju kontaktów międzyludzkich, 
wzrostu informacji o świecie itp.

Celem samokształcenia organizowa­
nego przez Związek jest przede wszyst­
kim rozszerzanie i pogłębianie wiedzy 
pedagogicznej oraz wiedzy o społecz­
nych uwarunkowaniach procesów wy­
chowawczych. Do zadań tego samo­
kształcenia należy również rozwijanie 
twórczej postawy zawodowej nauczy­
ciela i usprawnianie oraz zwiększanie 
efektywności pracy szkoły, podnosze­
nie kultury ogólnej kadry pedagogicz­
nej. Jednym z naczelnych zadań samo­
kształcenia jest też kształtowanie pod­
staw i przekonań ideowo-społecznych 
nauczycieli, naukowego poglądu na 
świat.

Treści samokształcenia organizowa­
nego przez ZNP obejmują główne pro­
blemy wychowania, polityki oświato­
wej i kulturalnej partii i państwa, 
węzłowe problemy gospodarcze, ide­
ologiczne i moralne, problemy polityki 
zagranicznej itp.

Obok wiedzy pedagogicznej i spo­
łeczno-politycznej, trzeba dostrzegać 
rolę sztuki w samokształceniu nauczy-, 
cieli. Sztuka podejmuje dziś podsta­
wowe problemy etyczne, filozoficzne, 
jest obecna w głównych polemikach, 
współczesności, stanowi istotny czyn-i 

nik kształtowania obrazu świata 
współczesnego człowieka. Wpływa na 
kierunek wybotu ideowego, rozwija 
wrażliwość estetyczną. Jej zatem ins­
piracja problemowa musi znaleźć od­
zwierciedlenie w samokształceniu.

W działalności ZNP w tym zakresie 
dwie kwestie wysuwają się na czoło: 
współczesność i masowość. Mówiąc o 
współczesności mam na myśli nie tyl­
ko zapoznawanie nauczycieli z tymi 
działami, które powstają na gruncie 
idei i myśli współczesnego świata, lecz 
także — a może i przede wszystkim — 
to, ażeby nauczyciel mógł z pozycji fi­
lozofii marksistowskiej prowadzić rze­
czywisty dialog z tymi kierunkami i 
prądami w sztuce, które wyrastają 
z tendencji obcych socjalizmowi, ażeby 
nie tylko umiał odczytać przedstawio- 

♦ny w danym dziele obraz świata, lecz 
także dokonać krytycznej analizy i oce­
ny z pozycji założeń wychowania soc­
jalistycznego.

Trzeba też dostrzegać w samokształ­
ceniu istotną rolę ruchu turystyczno- 
krajoznawczego. Wprawdzie jego nasi­
lenie w poszczególnych środowiskach 
nauczycielskich jest różne, ale ogólnie 
biorąc, ruch ten zaczyna rozwijać się 
dynamicznie. Wzbogaca on treści sa­
mokształcenia o problematykę histo­
ryczną, o specyficzne problemy regio­
nu itp. Trzeba, aby w ruchu tym w 
sposób celowy jak najpełniej uwzględ­
niać aspekt poznawczy i pedagogiczny.

Kierowane samokształcenie zakłada 
potrzebę opracowywania propozycji 
programowych. Tym zagadnieniom w 
ostatnim okresie poświęcono szczegól­
nie dużo uwagi. Myślę, że za punkt 
wyjścia w opracowaniu programów sa­
mokształcenia należy brać, ogólnie 
rzecz biorąc, dwa zakresy spraw:

9 podstawowe problemy polityki 
partii i państwa w dziedzinie oświaty 
i wychowania, główne potrzeby w tej 
dziedzinie na danym etapie jej roz­
woju,

9 zróżnicowane potrzeby i zainte­
resowania środowisk nauczycielskich.

Programy samokształcenia wymaga­
ją zachowania odpowiednich proporcji 
między treściami samokształcenia su­
gerowanymi centralnie, a dość często 
zróżnicowanymi propozycjami środo-' 
wisk nauczycielskich. Zdaje się być 
pewne, że w doborze treści samo­
kształcenia nie można pójść na zupeł­
ną dowolność, całkowite tzw. zdecen­
tralizowanie, ale też nie można uni­
fikować programu samokształcenia (i- 
to nie ważne, czy robi to Zarząd 
Główny, okręgu czy powiatu). Pierw­
sza sytuacja grozi pójściem na łatwiz­
nę, rozproszeniem treści i brakiem 
dostatecznych podstaw dla kontaktów 
w pracy samokształceniowej, brakiem 
możliwości stwarzania odpowiednich 
warunków dla tej pracy (wydawnic­
twa, szkolenie aktywu itp.), w drugim 
zaś grozi rozmijaniem się treści samo­

Uwaga; na stronach 2,3,4 i 5 zamieszczamy wy* 
Wiady, artykuły i informacje dotyczące pracy 
samokształceniowej nauczycieli.

kształcenia z zainteresowaniami i po­
trzebami nauczycieli czy też może bu­
dzić negatywny stosunek zespołów na­
uczycielskich do „narzuconych” treści 
samokształcenia.

Zdaje się jednak — praktycznie 
rzecz biorąc — że istota sprawy polega 
na odpowiedniej współpracy poszcze­
gólnych ogniw Związku w opracowy­
waniu treści samokształcenia. Nad 
treściami samokształcenia musi praco­
wać Zarząd Główny, okręgu, powiatu 
i musi pracować ognisko. Dopiero na 
tej drodze można proponować dosta­
tecznie przydatne treści samokształce­
nia.

Warto przypomnieć, że ostatnio re­
alizowany program samokształcenia 
został przyjęty na IX Krajowym Zjeź- 
dzie ZNP. Aktualnie istnieje potrzeba 
przedłożenia nowych propozycji tema­
tycznych zbliżającemu się Krajowemu 
Zjazdowi. Mówiąc o treściach samo­
kształcenia trzeba podkreślić dążenie 
aktywu związkowego do wiązania 
treści samokształcenia z aktualnymi 
problemami oświaty i wychowania, z 
istotnymi wydarzeniami życia społecz­
no - politycznego. To dążenie do po­
dejmowania aktualnej problematyki 
społeczno-politycznej wystąpi wyraź­
nie w bieżącym roku samokształcenia. 
Obok wielu zagadnień dydaktyczno- 
wychowawczych, postępu pedagogicz­
nego, wychowania ideowo-politycznego 
i patriotycznego, rozpatrywane będą 
w zespołach problemy polityki zagra­
nicznej Polski Ludowej, kontynuowane 
też będą studia nad psychologicznymi 
problemami kształcenia i wychowania 
dzieci i młodzieży.
. Ważnym problemem w dziedzinie 
form i metod samokształcenia jest od­
powiedni rozwój form pracy zespoło­
wej i indywidualnej.

Związek Nauczycielstwa Polskiego w 
systemie swojej pracy dysponuje bo­
gatym wachlarzem form i metod pra­
cy.

Są to między innymi zebrania ognisk dl*, 
omówienia zagadnień ideowo-wychowaw» 
czych lub kulturalno-oświatowych; konfe­
rencje rejonowe o charakterze podsumo* 
wującym określony etap samokształcenia, 
indywidualnego, omawiające wybrane pro* 
bierny programu, poświęcone dyskusji nad) 
książką lub spotkaniu autorskiemu; hospi­
tacje zajęć szkolnych; zapoznawanie się M 
działalnością instytucji gospodarczych, soc«i 
jalnych i kulturalnych; konferencje peda­
gogiczne organizowane przez kilka ognisk 
z udziałem przedstawicieli życia politycz­
nego, gospodarczego, kulturalnego; zebra­
nia szkoleniowe zespołu nauczycieli danej 
szkoły; kluby nauczycielskie, seminaryjne* 
wystawy, spotkania; wycieczki krajoznaw­
cze, seanse filmowe, telewizyjne, spektakle 
i imprezy; instytuty kultury nauczyciela, 
skiej i kluby nowatorów skupiające nau­
czycieli o specjalnych zainteresowaniach! 
zespoły samokształceniowe zajmujące sie 
wybranymi problemami dydaktycznymi fe 
Wychowawczymi; długofalowe i systema­
tycznie prowadzone seminaria problemo­
we sekcji związkowych; różnorodne kursy* 
konferencje itp. o charakterze szkoleniom

(Dokończenie na str. 4 i 5)



WIADOMO powszechnie, że pra­
widłowo przebiegające i efek­
tywne samokształcenie nauczy­

cieli, zarówno indywidualne jak i 
zespołowe, zależy w poważnym 
stopniu, a może nawet decydują­
cym, od właściwego potraktowa­
nia go przez instancje i ogniska 
,'ZNP. Stworzenie w ognisku dobrego 
fclimatu wokół spraw samokształcenia, 
(dokształcania, doskonalenia — to pod­
stawa sukcesu.

Dla zobrazowania szerokiej działal­
ności pedagogicznej, a zwłaszcza prze­
biegu samokształcenia, odwiedziliśmy 
przodujące Ognisko ZNP — Krzywa 
*w pow. Złotoryja. Ognisko to skupia 
•46 członków. Informacji o pracy udzie­
la nam prezes, kol. Cz. Lemanowicz, 
przewodniczący rkp, kol. Wł. Piórkow­
ski oraz prezes Oddziału Powiatowe­
go ZNP w Złotoryi, kol. S. Miller.

Mówi kol. Piórkowski: „Moją dewi­
zą życiową jest: —• czytaj zawsze — 
czytaj wszędzie i wykorzystuj swój 
"wolny czas łącząc wypoczynek z samo­
kształceniem —• i tę maksymę staram 
się propagować przy każdej okazji, za­
równo na zebraniu jak i w przyjaciel­
skiej rozmowie. Uważam, że w pro­
cesie kierowania samokształceniem 
bardzo ważną rolę odgrywa osoba 
kierownika samokształcenia — prze­
wodniczącego rkp. Jeśli potrafi on 
swym entuzjazmem zachęcić innych, 
dyskretnie pokierować, umiejętnie po­
móc — może liczyć na sukces.

Wszystkie sprawy pedagogiczne w 
naszym ognisku są dyskutowane na 
posiedzeniach zarządu i komisji. Moja 
najintensywniejsza działalność koncen­
truje się podczas przygotowania i opra­
cowania szczegółowego programu sa­
mokształcenia poszczególnych konfe­
rencji, o następnie w okresie kilkuna­
stu dni przed każdą konferencją. Co­
rocznie odbywamy minimum osiem 
konferencji, w tym trzy całodzienne

OWSKO ZNP KRZYWA- PRZODUJE
(za każdym razem w innej szkole). 
Pracę samokształceniową na konferen­
cji opieramy przede wszystkim na 
własnych prelegentach. Trzy konfe­
rencje odbywamy w oparciu o pro­
gram Zarządu Głównego, pozostałe na­
tomiast według własnego programu, 
zatwierdzonego na zebraniu całego 
ogniska.

Przed każdą konferencją koledzy 
otrzymują tezy oraz zestaw bibliogra­
ficzny wybranych tytułów książko­
wych i artykułów. Referat wprowa­
dzający, opracowany jest na piśmie, 
w trakcie przygotowywania kilkakrot­
nie konsultowany ze mną i z komisją. 
Przygotowuje go przeważnie któryś z 
kolegów lub grono ze szkoły, będącej 
organizatorem konferencji. W trakcie
konferencji, przed 
do tematu, dajemy 
darzeń politycznych

przystąpieniem 
przegląd wy- 
i gospodar­

czych, obszerny przegląd czaso­
pism pedagogicznych i tygodników 
społeczno-kulturalnych oraz zwięzłą 
informację o najnowszych publika­
cjach książkowych z różnym dziedzin. 
Następnie wygłaszam systematycznie 
parominutową prelekcję z dziedziny 
techniki pracy umysłowej np., jak ko­
rzystać z książki, jak notow’ać. jak się 
uczyć, jak słuchać wykładu itp.

Po części wstępnej przechodzimy do 
właściwej konferencji. Samo wprowa­
dzenie jest różne, nie zawsze musi to 
być referat. W dyskusji zabiera glos 
przeciętnie 15 osób. Staramv się wcią­
gać do niej szczególnie młodych kole­
gów. Do rzadkości należą wystąpienia 
„czytane”. Każdą konferencję kończy­
my podjęciem wniosków, które zreali­
zujemy potem w naszej pracy. Pragnę 
jodtareślić, że każdy temat konferen­

cji jest uprzednio także dyskutowany 
na posiedzeniach rad pedagogicznych 
we wszystkich ośmiu szkołach należą­
cych do naszego ogniska. Każda szko­
ła stanowi u nas tzw. podzespół sa­
mokształceniowy, który pracuje indy­
widualnie w okresie międzykonferen- 
cyjnym.

Organizujemy także konferencje po­
południowe. W przeciwieństwie do 
pierwszych mają one charakter bar­
dziej „warsztatowy”, tzn. wzbogacają­
cy naszą wiedzę ściśle zawodową. 
Ostatnio (w czerwcu) np. dyskutowa­
liśmy bardzo długo nad książką Jana 
Zborowskiego pt. „Unowocześnienie 
metod nauczania”, poprzednio nad 
stosowaniem metody problemowej w 
nauczaniu. Każda konferencja kończy 
się tzw. wieczorem towarzysko-roz- 
rywkowym. a więc kawą z ciastkami, 
grami towarzyskimi itp.

Nasza praca nie ogranicza się tylko 
do tych ośmiu konferencji. Przy na­
szym ognisku powołaliśmy cztery tzw. 
zespoły samokształceniowe, skupiające 
nauczycieli według zainteresowań w 
grupie humanistycznej, matematyczno- 
fizycznej, geograficzno-biologicznej i 
przedmiotów artystycznych. Zespoły te 
odbywają przeciętnie w roku pięć ze­
brań, na których dyskutują sprawy 
dydaktyczne i wychowawcze. Dła 
członków poszczególnych zespołów 
ognisko organizuje także tzw. lekcje 
koleżeńskie, których przebieg jest na- 
stęnnie przedmiotem dyskusji.

Nie są to już wszystkie formy na­
szej pracy samokształceniowej. Orga­
nizujemy również wycieczki o charak­
terze poznawczym i kształcącym, prze­
ważnie trzy w roku, najczęściej do 
teaitru, opery, odwiedzamy także mu­

zea, poznajemy zabytki naszej kultu­
ry, najbliższy region i kraj.

Staramy się, aby w ślad za organi­
zowanym samokształceniem, rozwija­
ło się samokształcenie indywidualne, 
rozwijały się zainteresowania, podno­
szono kwalifikacje. W związku z tym 
zarząd ogniska zaprenumerował pełny 
zestaw czasopism pedagogicznych i 
ważniejszych tygodników społeczno- 
politycznych i kulturalnych, założył 
ogniskową bibliotekę pedagogiczną, 
która ma już ok. 100 tomów. Prowadzi­
my również szeroką informację biblio­
graficzną dla naszych kolegów, poszu­
kujących materiałów czy też książek”.

„Chciałbym podkreślić — dodaje kol. Cz. 
Lemanowicz — że nasza praca pedagogicz­
na w ogniska nie koncentruje się wyłącz­
nie na sprawach samokształcenia. Dużej 
pomocy zarówno metodvcznej, jak i orga­
nizacyjnej udzielamy kolegom młodym, 
pracującym pierwszy rok oraz kolgom 
podnoszącym swoje kwalifikacje. Tym 
ostatnim staramy się zapewnić potrzebną 
literaturę i podręczniki. Ponadto członko­
wie naszego ogniska biorą aktywny udział 
w pracach społecznych na rzecz środowi­
ska, organizując konkursy czytelnicze, ze­
spól artystyczny, punkt biblioteczny, kur­
sy dla rolników, wygłaszają pogadanki i 
prelekcje, biorą udział w czynach społecz­
nych craz różnego typu akcjach. A jedno­
cześnie pragnę podkreślić, że warunki na­
szej pracy sa ciężki'*, w większości szkół 
są klasy łączone, brakuje pomocj”.

Mówi kol. S. Miller: „Ognisko ZNP 
w Krzywej jest przodującym ogni­
skiem w naszym powiecie. Warto pod­
kreślić, że w III konkursie związko­
wym „Nasze ognisko dobrze pracuje” 
zajęło I miejsce w skali wojewódz­
twa, a III w skali kraju, w ostatnim 
zaś konkursie II miejsce w woje­
wództwie, a IV w kraju. Sukcesy te 
zawdzięcza właśnie szeroko roz­
winiętym formom samokształcenia. 
Wszystkich członków ogniska cechuje 
nadto wysoki poziom pracy związko­
wej”.

S. G.

podróże
W niektórych środowiskach nauczy­

cielskich, a nawet wśród aktywu 
związkowego spotyka się opinie iden­
tyfikujące samokształcenie związkowe 
z najbardziej jego tradycyjną formą — 
rejonową konferencją pedagogiczną, 
organizowaną trzy razy w roku wed­
ług z dawna przyjętego schematu. Os­
tatnie lata rozszerzyły skalę środków 
i form, za pomocą których realizowano 
bardzo zróżnicowany program samo­
kształcenia. Stałą praktyką wielu og­
nisk i rejonów jest już poprzedzenie 
konferencji rejonowej systematyczną 
pracą indywidualną i zespołową, w 
wyniku której zakres zdobywanej 
przez nauczycieli wiedzy znacznie się 
rozszerzył, a sama konferencja coraz 
bardziej przypomina uniwersyteckie 
seminarium.

Nie we wszystkich rejonach i nie 
każdy temat można i należy w taki 
właśnie sposób realizować. Wśród 
mnogości form stosowanych w samo­
kształceniu związkowym wydaje się 
niedoceniona taka, jak wycieczka. Być 
może, dzieje się tak dlatego, że forma 
ta wymaga dosyć dużego wysiłku or­
ganizacyjnego. Jedną z istotnych przy­
czyn jest na pewno brak środków fi­
nansowych i rzeczowych, jak autoka­
ry, tanie bazy noclegowe itp. Dotyczy 
to głównie wycieczek do odległych 
miejscowości. Nie zawsze jednak trze­
ba jechać daleko, by spotkać cieka­
wych ludzi, zapoznać się nową dzie­
dziną produkcji, odnaleźć ślady daw­
nej kultury materialnej itp.

Za przykład mogą tu służyć inicja­
tywy, o których dowiedziałam się bę­
dąc na terenie okręgu kieleckiego. Or­
ganizowane przez tamtejszych nauczy­
cieli wycieczki były bardzo różnorod­
ne, a ich wartość kształcąca nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Większość z 
nich to jednodniowe „wypady” w ob­
rębie województwa. Do najpopular­
niejszych należały trasy historyczne: 
Wiślica — Raków — Pińczów czy 
Krzemianki — Sandomierz. W bieżą­
cym roku modne były trasy „literac­
kie”: szlakiem Stefana Żeromskiego 
i Henryka Sienkiewicza. Rejony nau­
czycieli szkół zawodowych lub obej­
mujące szkoły wiejskie położone z dala 
od ośrodków przemysłowych zapozna­
wały się z takimi obiektami, jak huta 
szkła w Sandomierzu (jeden z najno­
wocześniejszych zakładów .tego typu 
w Europ: e), zakłady przemysłowe w 
Skarżysku, Ostrowcu Świętokrzyskim, 
Radomiu. Wielu ciekawych refleksji 
dostarczyło połączone zwiedzanie tych 
najnowszych zakładów z zabytkami 
dawnego przemysłu, tak licznie roz-

kształcą
sianymi na terenie staropolskiego 
okręgu przemysłowego (Samsonów, 
Sierpia).

Trudno pominąć wycieczki organizo­
wane dla obejrzenia interesującego 
spektaklu teatralnego czy filmu. Tym 
bardziej, że najczęściej korzystano z 4 
okazji, by spotkać się z twórcami 
przedstawienia: reżyserem, aktorami. 
Spotkania te były korzystne dla obu 
stron — nauczyciele zapoznawali się z 
warsztatem teatralnym a pracownicy 
teatru z opiniami publiczności. O tym, 
że Teatr im. Stefana Żeromskiego w 
Kielcach ceni sobie kontakty z nau­
czycielami, świadczy chociażby fakt, 
że dyrektor teatru, S. Grywałd, nie­
odpłatnie oddawał nauczycielom z od­
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ległych ognisk autokar, by mogli przy­
jechać na przedstawienie i odjechać 
do domu w czasie, kiedy PKS już nie 
kursują.

Bardziej rozsmakowani w krajo­
znawstwie nauczyciele wyruszali da­
lej, a niektórzy nawiązali współpracę 
z rejonami w innych województwach, 
głównie w Opolskiem i w Warszawie. 
Nauczyciele z Suchedniowa, korzysta­
jąc z pobytu w Warszawie nie tylko 
zwiedzali zabytki, byli na spektaklu 
w Teatrze Wielkim, lec.z także zna­
leźli czas na wysłuchanie prelekcji 
red. K. Wojciechowskiego na temat 

„Dwie koncepcje Tysiąclecia”, na dys­
kusje, na spotkanie z kierownictwem 
Zarządu Głównego Związku.

W programach wycieczek nauczy­
cielskich, które gościły np. w War­
szawie w ubiegłym roku szkolnym 
znaleźć można wiele interesujących 
pozycji, np. nauczyciele z Gorzowa 
Wlkp. spotkali się z przedstawicielem 
Departamentu Programów i Podręcz­
ników, by wspólnie przedyskutować 
założenia programowe reformy szkol­
nictwa zawodowego, nauczyciele z 
Hajnówki poza tradycyjnie zwiedza­
nymi obiektami odwiedzili gazownię 
warszawską, nauczyciele ze Słupska 
zapoznali się z pracą poradni psycho­
logicznej i szkoły, średniej specjalnej 
dla dzieci upośledzonych, a Ognisko 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Kruszwicy zwiedziło nawet płocką pe­
trochemię.

Podałam tu przykłady różnorodnych 
wycieczek, by wykazać, jak szeroki 
może być wachlarz problemów, któ­

rych poznaniu i zrozumieniu wyciecz­
ka służy jak najlepiej. Mam nadzieję, 
że może uda mi się przekonać tych 
wszystkich, którzy pod słowem „wy­
cieczka” rozumieją tylko rozrywkę i to 
nie najlepszego gatunku. W gruncie 
rzeczy jest to atrakcyjna, ale niezmier­
nie pożyteczna droga zdobywania wie­
dzy, wymiany doświadczeń i umiejęt­
ności. Jest to ponadto wypróbowany 
sposób umacniania więzi związkowej, 
kształtowania wzajemnego zaufania 
i szacunku.

E. P.

PRAWNIK WYJAŚNIA

Czy. za nie usprawiedliwiony jeden dzieli 
nieobecności w pracy obowiązuje potrące­
nie wynagrodzenia?

Stosownie do postanowień pisma 
okólnego nr 85 prezesa Rady Minis­
trów z dnia 3 czerwca 1960 roku w 
sprawie niewypłacania wynagrodze­
nia za czas nie usprawiedliwionej nie­
obecności w pracy (Monitor Polski nr 
48, poz. 231) i nkt. 8 okólnika nr 18 
ministra oświaty z dnia 31 grudnia 
1982 roku w sprawie podniesienia dy­
scypliny pracy w szkołach i placów- 
kach oś wiatowo-wychowawczych
(Dziennik Urzędowy Ministerstwa nr 
14, poz. 170) za dni i godziny opusz­
czone bez usprawiedliwienia nauczy­
cielowi nie przysługuje wynagrodze­
nie.

Wymienione pismo okólne stanowi, 
że wynagrodzenie za jeden dzień wy­
nosi 1/25 część wynagrodzenia mie­
sięcznego, jeżeli przepisy szczególne 
nie stanowią inaczej. 

*
Czy nauczycieli obowiązuje 'pełnienie wart 

przeciwpożarowych?

Stosownie do art. 4 ustawy z dnia 
13 kwietnia 1960 r. o ochronie prze­
ciwpożarowej (Dz. U. nr 20, poz. 120) 
wszystkie osoby fizyczne są zobowią­
zane do pełnienia wart przeciwpoża­
rowych w przypadkach określonych 
przez prezydia właściwych rad naro. 
dowych, z wyjątkiem osób wymienio­
nych w art. 5 powyższej ustawy i 
kobiet, a także młodocianych w wie­
ku do lat 18.

W uzasadnionych przypadkach wła- 
ściwe do spraw wewnętrznych organa 
prezydiów powiatowych (miejskich) 
rad narodowych mogą udzielać indy­
widualnych zwolnień od obowiązku 
pełnienia wart przeciwpożarowych na 
podstawie art. 5, ust. 3, wymienionej 
ustawy.

Na skutek pisma ZG ZNP, Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych pismem o- 
kólnym z dnia 2.12.1901 r. zaleciło kie­
rownikom urzędów spraw wewnętrz­
nych zwolnienie od obowiązku pełnie­
nia wart przeciwpożarowych nauczy­
cieli-wychowawców, kierowników 
szkół i placówek oświatowo-wycho­
wawczych.

KOMUNIKAT
W dniach 22 i 23 października 1SGG r. 

odbędzie sie II Jubileuszowy Zjazd Absol­
wentów Liceum Pedagogicznego, Komisji 
Rejonowej i Koresnondencvjnego Liceum 
Pedagogicznego w Świdwinie.

Zgłoszenia byłych nauczycieli i absol­
wentów należy nadsyłać pod adresem 
liceum — do dnia 30 września br. Zgłasza­
jący się absolwenci powinni uiścić przeka­
zem pocztowym pod adresem liceum 150 zł.
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neDAKTOIt: Towarzyszu Sekretarzu,
wiadomo nam, że bi lostocki KW intere­
suje si? bardzo działalnością samokształce­
niową w środowisku nauczycielskim. Wy­
razem tego zainteresowania było m. in. po­
siedzenie Egzekutywy KW PZPR poświęco­
ne ocenie kierunków i jakości pracy ideo- 
wo-poiitycznej wśród nauczycieli. Mając to 
na względzie, a także korzystijąc z oka­
zji, jaką jest początek kolejnego roku sa- 
nmksztalcenia, proponuję dokonanie krót­
kiej oceny wybranych z tego zakresu pro­
blemów. Jak Towarzysz Sekretarz ocenia 
funkcję prowadzonego przez ZNP samo­
kształcenia w realizrc‘i zadań idcowo-wy- 
chowawczych w środowisku nauczyciel­
skim?

SEKRETARZ: Pytanie obejmuje sze­
roki zakres spraw. Z konieczności 
więc, zgodnie z Waszą propozycją, 
ograniczę się do kilku tylko proble­
mów.

Przede wszystkim pragnę podkreślić 
wielka rangę samokształcenia. Składa 
się na to szereg czynników. Kilka spo­
śród nich ma tu znaczenie decydujące, 
przede wszystkim niesłychanie dyna­
miczny rozwój nauki i techniki. Je­
żeli przyjąć za pewnik, a to chyba nie 
ulega wątpliwości, że nauczyciele są 
szczególnie narażeni na szybką 
eksploatację zasobów swej wiedzy, to 
jasne się staje, że problemem w.ciąż 
aktualnym jest nadążanie szkoły za 
.wynjdgamj życia.
. Współczesność, w której żyjemy, 
charakteryzuje się nie tylko burzli­
wym rozwojem nauki i techniki. Jest 
ora pełna zarazem skomplikowanych 
procesów gospodarczych, politycznych 
i społec: nych. które zmuszają nauczy­
cieli do rozstrzygani! często nietypo­
wych, skomplikowanych problemów 
wychowawczych, mo.alnych, świato­
poglądowych. Nierzadko sprawom tym 
towarzyszy nacisk ośrodków wstecz­
nych, wrogich ideologii socjalistycznej.

W naszych warunkach ważne są 
również inne czynniki. Białostocczyzna 
to, jak wiadome głównie wieś. Na tym 
więc terenie ogniskuje się różnorodna 
działalność ZNP. Nie jest to, niestety, 
teren łatwy. Elementy zacofania go­
spodarczego i kulturalnego są tu jesz­
cze dość powszechne. Ten fakt także 
przysparza trudności.

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że par­
tia nasza taką wagę przywiązuje do 
działalności samokształceniowej ZNP, 
zwłaszcza, że samokształcenie uznali­
śmy za jedyną formę pracy ideowo- 
ksztrłceniowej wśród nauczycieli, re­
zygnując ze szkolenia partyjnego. 
Nauczycieli członków partii zobowią­

zaliśmy do aktywnego włączenia się 
w system samokształcenia, przy jed­
noczesnym zwiększeniu wymagań wo­
bec nich w tym zakresie.

Muszę podkreślić, że na przestrzeni 
kilku ostatnich lat stwierdzamy znacz­
ne podniesienie poziomu pracy ideo- 
wo-wychowawcżej wśród nauczycieli 
naszego województwa, w wyniku cze­
go wyraźnie wzrosła zarówno świado­
mość. jak i aktywność społeczna więk­
szości zespołów pedagogów.

Uważamy, że w wydatnym stopniu 
przyczyniła się do tego praca samo­
kształceniowa. W wyniku różnych 
kroków czynionych w tym zakresie, 
a szczególnie konferencji rejonowych, 
i poprzedzającej je działalność; mię- 
dzykonferencyjnej, nastąpiło poważne 
rozszerzenie wiedzy społeczno-poli­
tycznej nauczycieli oraz intelektualne 
ożywienie środowiska.

Trzeba tu dodać, że szczególnie ko­
rzystna sytuacja kształtuje się od mo­
mentu przygotowania przez Zarząd 
Główny ZNP centralnego, ogólnopol­
skiego programu samokształcenia. Pro­
gram ten. wsparty dodatkowo akcją 
wydawniczą, m. in. w postaci „Biblio­
teczki samokształcenia”, miał pozy­
tywny wpływ na przebieg pracy wśród 
nauczycieli.

Przekonanie o wpływie samokształ­
cenia opieram na konkretnych prze­
słankach. Pierwsze z nich, to tematy­
ka licznych dyskusji. Skomplikowane 
problemy kształtowania postaw ideo­
wych młodzieży, rola szkoły i nauczy­
ciela we współczesnym systemie wy­
chowawczym, współdziałanie szkoły, 
domu i organizacji młodzieżowych, 
znaczenie osobistego przykładu nau­
czyciela w wychowaniu młodzieży, po­
stawy dzieci i młodzieży oraz przy­
czyny odstępstw cd norm zachowania 
społecznego — oto tylko niektóre pro­
blemy omawiane w toku tych dy­
skusji.

W większości środowisk analizowa­
no konkretne sytuacje w poszczegól­
nych szkołach oraz wśród rodziców. 
Nie rezygnując z podbudowy teore­
tycznej szukano wniosków, które by 
służyły konkretnej szkolnej praktyce. 
I choć tu i ówdzie teoretyzowano lub 
spychano rozważania na- tory jałowego 
praktycyzmu, ogólnie konferencje 
i zgrupowane wokół nich prace oży­
wiły działalność ognisk ZNP, wpłynę­
ły na aktywność nauczycieli, wzboga­
ciły o nowe treści pracę dydaktyczno- 
wychowawczą, wzmogły pęd do pracy 
w dziedzinie postępu pedagogicznego.

REDAKTOR: Ostatni raz odwiedziłem 
Ęialystok z okazji konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej Okręgu ZNP. Mówiono 
na niej o społecznym -zaangażowaniu nau­
czycieli Białostoecyyzny. Zresztą Towarzysz 
przed chwilą również o tym wspomniał.

SEKRETARZ: Otóż to. Działalność 
społeczno polityczna nauczyciel; sta­
nowi właśnie tę drugą konkretną 
przesłankę. W ciągu ostatnich dwu lat 
liczba członków partii wśród nauczy­
cieli wzrosła z 30 do porad 38 proc., 
a na przykład członków TSŚ z 28 do 
34 proc.

Liczba nauczycieli radnych zwięk­
szyła się z 1275 do 1434 w obecnej

kadencji. Średnio każdy nauczyciel 
pracu.e w dwóch organizacjach poli­
tycznych lub spo.ocznych, a wśród 
nich 65 proc, pełni odpowiedzialne 
funkcje. W sumie -— pozwala to 
stwierdzić, że nauczyciele należą do 
najbardziej zaangażowanych politycz­
nie i społecznie grup zawodowych na 
terenie województwa białostockiego.

REDAKTOR: Z naszej rozmowy wylania 
się idealny obraz sytuacji. Czy rzeczywi­
ście jest aż Lis dalece bliska ideału?

SEKRETARZ: Daleko nam jeszcze 
do takiego stanu, jeżeli w ogóle stan 
idealny jest mcźliwy. W procesie sa­
mokształcenia mamy także do czynie­
nia z negatywnymi zjawiskami. Pod­
stawowym brakiem sam .'kształcenia, 
jak już mówiłem jest spotykany tu 
i ówdzie ciasny praktycyzm Itb też. 
.teoretyzowanie z całkowitym- oderwa­
niem od praktyki.

Negatywne zjawiska obserwujemy 
także w samym podejściu nauczycieli 
do samokształcenia. Część z nich na 
przykład cechuje bierny stosunek do 
konferencji rejonowych, to jest kon­
sumpcyjne traktowanie omawianej te­
matyki.

Pewien procent nauczycieli stroni 
od pracy społecznej i-politycznej. Swą 
działalność ograniczają do zajęć dy­
daktycznych w szkole, spychając resz­
tę prac na swoich kolegów. Unikają 
więc podjęcia działalności społecznej 
zarówno w szkole, jak i w środowi­
sku.

REDAKTOR: Jak w tym kontekście oce­
niacie zrozumienie potrzeby samokształce­
nia v\śród nauczycieli?

SEKRETARZ: Powiedziałem, że sy­
tuacje. negatywne nie decydują o ca­
łości. Na potwierdzenie tej opinii przy­
toczę kilka liczb. W roku szkolnym 
1962/63 w szkolnictwie podstawowym 
Białostocczyzn}’ pracowało 327 niewy­
kwalifikowanych nauczycieli. W minio­
nym roku szkolnym było ich tylko 47. 
V7e wspomnianym roku szkolnym na 
6730 nauczycieli tylko 1C94 (16,2 proc.) 
posiadało dodatkowe kwalifikacje. W 
roku szkolnym 1965/66 liczba ta wzros­
ła do 2847 nauczycieli, co stanowi oko­
ło 40 proc, zatrudnionych. Jednocześnie 
na studiach zaocznych dokształcało się

13C4 nauczycieli, w tym 493 — na stu­
diach wyższych.

Te liczby są wyrazem nie tylko głę­
bokiego zrozumienia potrzeby rozsze­
rzania swej wiedzy. Stanowią one jed­
nocześnie świadectwo poświęcenia, bo­
wiem zdobywanie kwalifikacji odbywa 
się bez oderwania od pracy.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
ma niewątpliwie swój wkład w stwo­
rzenie tej sprzyjającej kształceniu at­
mosfery.

REDAKTOR: Działacze związkowi zajmu* 
jący się organizacją procesów samokształ­
cenia, wiele uwagi poświęcają problemowi 
koordynacji działalności prowadzonej w tym 
zakres e w środowisku nauczycielskim. Czy 
zetknęliście się z tą kwestią na terenie wo­
jewództwa białostockiego?

SEKRETARZ: Nie ulega wątpliwości, 
że maksymalne, ale jednocześnie kon­
kretne związanie nauczycieli ze współ­
czesną rzeczywistością Polski Ludowej 
wymaga skoordynowanych wysiłków.

Jesteśmy zdania, że niezbędna jest 
znacznie większa i bardziej precyzyjna 
koordynacja działalności ideowo-wy- 
chowawczej wśród nauczycieli prowa­
dzonej przez ZNP, administrację szkol­
ną, ośrodki metodyczne oraz instancje 
i organizacje partyjne. Precyzujemy w 
tej'chwili funkcje wszystkich wymie­
nionych. Rolę koordynatora przyjął na 
siebie Komitet Wojewódzki.

Jeśli chodzi o samokształcenie, orga­
nizowane przez Związek, do którego 
przykładamy szczególną wagę, warto 
by rozważyć konieczność podjęcia wy­
siłków w kilku kierunkach.

Przede wszystkim należałoby pod­
nieść rolę ognisk ZNP i na ich terenie 
pobudzać nauczycieli do intensywniej­
szej samodzielnej pracy.

Niedostatecznie wykorzystane są ra­
dy pedagogiczne, zwłaszcza w zakresie 
wiązania teoretycznych zagadnień pro­
gramowych, rozpatrywanych przecież 
na konferencjach rejonowych, z kon­
kretną praktyką szkolną.

Podstawowe organizacje partyjne 
powinny zwiększyć swą aktywność w 
przygotowaniu członków partii do ak­
tywnego uczestnictwa w zebraniach 
ognisk, konferencji rejonowych i rad 
pedagogicznych.

Rozmawiał: JERZY KRASNIEWSKŁ

WIEDZA, a zwłaszcza pedagogicz­
na, jeśli nie służy praktyce jest 
jedynie czymś konwencjonalnym. 

Może wprawdzie kokietować zręcznoś­
cią hipotez, uczonością sformułowań i 
dywagacji, nie zakamufluje jednak 
mgławicowości stwierdzeń i w istocie 
pseudonaukowości.

Właśnie wzgląd na praktykę pedago­
giczną przyświecał Łódzkiemu Okręgo­
wi Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w organizowaniu kolejnego roku samo­
kształcenia. Tematyka ubiegłoroczna 
dotyczyła głównych czynników wycho­
wania pozaszkolnego dzieci i młodzie­
ży oraz problematyki Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego. Dosłownie: rozwój 
funkcji wychowawczej państwa socjali­
stycznego, kościół katolicki i jego 
Wpływ na dorastające pokolenie oraz 
dwie koncepcje Tysiąclecia.

Zalety tego programu były wielorakie. 
Koncentrował on się wokół różnych aspek­
tów pracy wychowawczej, szcz golnie ^a- 
211ei dla wielkomiejskiego ośrodka łódzkie­
go.

Wzbogacenie wiedzy nauczyciela w tym 
zakresie jest bowiem wyjątkowo konieczne. 
Szkoła oraz inne instytucje i organizacje 
społeczne napotykają duże trudności, 
2wiasZCZa w odniesieniu do kształtowania 
Postaw i przekonań młodzieży. Ponadto roz- 
'v°.i czynników (instytucji) wychowania po- 
zaszkclrego i wzrost ich rzeczywistej siły 
oddziaływania wskazywał na potrzebę grun- 
towniejszego poznania przez nauczycieli po­
zaszkolnych wpływów wychowawczych oraz 
spełnienia roli koordynującej w stosunku 
°° instytucji wychowania pozaszkolnego.

Program ubiegłoroczny był kontynu­
acją, tego zakresu zagadnień, który sta­
nowił przedmiot samokształcenia w ~o- 
ku szkolnym 1961/65, a mianowicie 
Problematyki wpływu przemian eko­
nomiczno-społecznych na wychowanie, 
spełniał się słuszny postulat zachowa­
na ciągłości tematycznej w pracy ide- 
owo-pedagogicznej ZNP z nauczycie- 

larni. Wreszcie program ów zapewniał 
możliwość prowadzenia dalej i zacieś­
nienia celowej i owocnej współpracy 
ZNP z Łódzkim Ośrodkiem Propagan­
dy Partyjnej.

Procesem samokształcenia objęto w Łodzi 
ponad sześć tysięcy nauczycieli i wycho­
wawców, to znaczy niemal wszystkich pe­
dagogicznych pracowników oświaty. Żaden 
jednak system organizacyjny, choćby na­
wet najdoskonalszy nie jest w stanie za­
pewnić efektywności samokształcenia, jeśli 
nie .znajdzie właściwego oddźwięku vj pracy 
indywidualnej.

I właśnie w Łodzi, jeśli przyjmie się 
również i cały szereg zastrzeżeń, reali­
zacja programu samokształcenia opie­
rała się głównie na indywidualnej pra­
cy samokształceniowej nauczycieli w 
oparciu o tezy, lekturę, materiały pó- 
mocnicze oraz doświadczenia z prakty­
ki pedagogicznej.

Zdarzały się, mimo to, dość liczne 
■przypadki braku dostatecznej pracy, co 
znajdowało swój wyraz na konferen­
cjach rejonowych; Referat był nieuda­
ny, bo cechował go „wszystkoizm” i dy_ 
skutanci szli drogą najwygodniejszą: 
odczytywali z kartek fragmenty opra­
cowań, które opuścił referent. Brak 
problemów, spornych kwestii, uprasz­
czanie skądinąd złożonych—'zagadnień,

Tam gdzie nauczyciele wychodząc 
naprzeciw potrzebom, pracowali solid­
nie indywidualnie, a potem w zespo­
łach, kłopotów z przygotowaniem re­
feratu i dyskusji nie było. Mieli z czym 
wystąpić.

Kierownik Wydz:ału Pedagogicznego 
ZNP w Łodzi, Witold Cegielski, wymie­

wszystkim praktyka
nił szereg wyróżniających się rejonów, 
w których praca samokształceniowa 
jest wysoko postawiona i doceniana 
przez, zespoły nauczycielskie.

Wpływa na to również i odpowiedni 
klimat wytworzony w ambitnych gro­
nach pedagogicznych, atmosfera kole­
żeństwa i współpracy. Temu celowi 
służą znakomicie liczne wycieczki, któ­
re jako szczególna forma samokształce­
nia zbliżają do siebie ludzi, eliminują 
nieufność i ułatwiają nawiązywanie 
przyjaźni.

Lektura, referat i dyskusja na konferen­
cji oraz informacja polityczna - wzbogacały 
i aktualizowały w.edzę nauczyciela, ukie­
runkowywały czytelnictwo, pobudzały nie­
których do refleksji. Wielu uczyło się trud­
nej sztuki publicznych wystąpień.

Proces samokształcenia w Lodzi oprócz re­
jonowych konferencji posiadał również in­
ne ważne ogniwa. Były nimi odczyty, spot­
kania i dyskusje organizowane przez Klub 
Nauczycielski i Sekcje Związkowe- Tema­
tyka tych spotkań nauczycieli była różna, 
ale zawsze ożywiały one i pogłębiały pracę 
samokształceniową ZNP.

Samokształcenie ideowo-pedagogięz- 
ne ZNP odbywało się przy ścisłej 
współpracy, ze szkoleniem partyjnym 
prowadzonym przez szkolne i między­
szkolne POP pod kierunkiem Łódzkie­
go Ośrodka Propągandy Partyjnej. 
Większość partyjnych organizacji nau­
czycielskich realizowała identyczny 
program. Pomiędzy Wydziałem Peda­
gogicznym a ŁOPP istniała systematy­
czna wymiana materiałów pomocni­
czych. Pomagali ci sami konsultanci i 
prelegenci. Dzielono się spostrzeżenia­
mi i uwagami na temat organizacji i 

metod pracy samokształceniowej. Re­
jonowe konferencje pedagogiczne i ot­
warte zebrania szkolnych organizacji 
partyjnych były przygotowywane czę­
sto wspólnie przez aktyw partyjny i 
związkowy.

W tegorocznym cyklu samokształce­
nia ulegnie zmianie system pracy z ak­
tywem. Zostanie powołane przy Klubie 
Nauczycielskim Studium Uzupełniania 
Wiedzy Pedagogicznej, które stanie się 
miejscem wykładów i seminariów na 
temat teorii i praktyki wychowania.

Celem ściślejszego powiązania pracy; 
Samokształceniowej z praktyką szkol­
ną, rejony konferencyjne i sekcje zwią— 
zkowe przeprowadzą badania w zakre­
sie stanu wychowania, dokonają opra­
cowań ich wyników i na małym kon­
gresie pedagogicznym, który Łódź za­
mierza zorganizować w końcu bieżące-- 
gp roku przedstawią je w- formie po­
stulatów i wniosków.

Jest w zamiarze objęcie pracą samo­
kształceniową wszystkich pedagogicz­
nych pracowników oświaty i na zasa­
dzie dobrowolności pracowników admi­
nistracji. Planuje się rozszerzenie sie­
ci klubów nauczycielskich z czytelnia­
mi i bibliotekami fachowymi, współ­
pracę z innymi ośrodkami samokształ­
cenia i z ludowym Wojskiem Polskim, 
zwłaszcza w dziedzinie wychowania 
patriotycznego, wreszcie lepsze wyko­
rzystanie w tegorocznym programie 
książek z „Biblioteki Samokształcenia. 
ZNP”. (tes)
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wspólnym

wysiłkiem
WYWIAD Z KURATOREM OKRĘĆ U SZKOLNEGO 

W BYDGOSZCZY WŁADYSŁAWEM BACHÓWSKIM

-RED.: Jak się orientujemy, w okręgu byd­
goskim dzięki ścisłej współpracy Związku 
X władzami oświatowymi zdołano dopraco­
wać się ciekawych i skutecznych form 
pracy w zakresie samokształcenia nauczy­
cieli. Może Pan Kurator zechciałby podzie­
lić się z naszymi czytelnikami swoją oceną 
dotychczasowego dorobku w tej dziedzinie.

. KURATOR: Już dość dawno 
doszliśmy do przekonania, że: po 
pierwsze — samokształcenie nauczy­
cieli to problem interesujący nas 

'wszystkich, tak jak sprawą nas 
wszystkich jest troska o coraz to wyż­
szy poziom pracy szkół; po drugie — 
że samokształcenia nie można ograni­
czać do trzech konferencji rejonowych 
w roku, lecz problematyka tych kon­
ferencji powinna przesycać całą dzia­
łalność szkoleniowa prowadzoną na 
różnych odcinkach i przez różne zain­
teresowane instytucje.

Z takich założeń należało wyciągnąć 
logiczne wnioski. Tematom samo­
kształceniowym podporządkowane zo­
stały przede wszystkim zebrania rad 
pedagogicznych i zespołów problemo­
wych.

Ale nie tylko. W sprawie ujednoli­
cenia działalności porozumieliśmy się 
ze wszystkimi zainteresowanymi orga­
nizacjami — na specjalnie zorganizo­
wanej konferencji sekretarzy propa­
gandy KP PZPR, prezesów oddziałów 
i inspektorów — i w ubiegłym roku 
tematyka przygotowana przez Związek 
podejmowana była zarówno w czasie 
szkolenia partyjnego, jak i zebrań 
TSS, konferencji ośrodków metodycz­
nych i narad przedstawicieli admini­
stracji szkolnej.

Krótko mówiąc partia. Związek, 
TSŚ, ośrodki metodyczne i admini­
stracja szkolna oparły swą pracę w 
tej dziedzinie na programie przygoto­
wanym przez ZG ZNP. To niewątpli­
wie przyniosło rezultaty, jakkolwiek 
jeszcze nie takie, jakich oczekiwali­
śmy. Myślę, że w pewnym sensie na 
niepełnych rezultatach zaważyły i te­
maty samokształcenia.

RED.: Właśnie; interesowałoby nas, jak 
łcenia Pan Kurator ubiegłoroczne tematy, 
jak przyjęte one zostały przez nauczycieli, 
1 ściślej — czy praca nad nimi przyniosła 
konkretne korzyści?

KURATOR: W zasadzie proble­
matyka dobrana została celowo, 

' była ciekawa i potrzebna. Ale chyba 
pewnym mankamentem było narzuce­
nie z góry konkretnych tematów, co w 
dużej mierze wpłynęło na pewną ogól­
nikowość dyskusji. Ujawniło się to 
zwłaszcza przy temacie I: „Ideologia 
i wychowanie”. Problem ten jest bar­
dzo szeroki i gdyby się go potraktowa­
ło jedynie jako kierunek umożliwiający 
Wybór w danym zakresie tematów 
szczegółowych, przyniosłoby to więcej 
korzyści. Nauczyciele dobieraliby bo­
wiem te problemy, które w danym 
środowisku czy szkole są pierwszopla­
nowe.

Znacznie bliższy nauczycielom był 
temat II: „Założenia moralności so­
cjalistycznej”. Można go było w każ­
dym przypadku zaktualizować, dopa­
sować do konkretnych potrzeb szkoły.

No i wreszcie temat trzeci, dotyczą­
cy dwóch koncepcji Tysiąclecia i zwią­
zanej z tym polityki episkopatu. Nie 
musze chyba uzasadniać, jak bardzo 
potrzebny i jak żywo przyjmowany 
był przez zespoły nauczycielskie. 
Świadczą o tym liczne rezolucje, które 
po konferencjach i zebraniach nade­
szły do KOS, rezolucje dające wyraz 
zdecydowanie krytycznej oceny poli­
tyki episkopatu.

RED.: Dotychczas mówiliśmy o roku
ubiegłym. Zaczyna się jednak nowy rok 
pracy. Przypuszczam, że pewne doświad­
czenia z poprzednich lat zostaną wykorzy­
stane obecnie.

KURATOR: Oczywiście. Ubiegły
rok przekonał nas, że skoncen­
trowane wysiłki przynieść mogą 
rzeczywistą pomoc nauczycielom. W 
zeszłym roku jednak dopiero próbo­
waliśmy j dlatego nie udało nam się 
„wyjść” poza sporadyczne spotkania 
i doraźnie organizowane zebrania. 
Obecnie planujemy — z inicjatywy 
Zarządu Okręgu ZNP — powołanie 
stałej komisji składającej się z przed­
stawicieli wszystkich stronnictw poli­
tycznych organizacji i zainteresowa­
nych instytucji, która to komisja, w 
oparciu o ściśle ustalony regulamin, 
czuwałaby nad ca’a pracą samokształ­
ceniową. A. wydaje się, że praca ta 
będzie w bieżącym roku szczególnie 
ciekawa ze względu na bardzo intere­
sującą tematykę. Dobrze też stało, 
że ZG ZNP nie ustalił ściśle tematów 
szczegółowych, lecz dał podstawę do 
dyskusji w postaci książki Maruszew- 
skiego. Rejkowskiego i Tomaszewskie­
go. Dopuszcza się dobór tematów naj­
bardziej potrzebnych dla danych rejo­
nów konferencyjnych.

Psychologia jest w tym roku szcze­
gólnie na czasie. Nauczyciele szkół 
podstawowych zetkną się przecież z 
nowymi i niełatwymi zagadnieniami 
wychowawczymi wynikającymi z tego, 
że w kl. VIII znajdzie się młodzież w 
wieku dojrzewania. Dlatego chcemy 
uzupełnić ten temat przez opracowa­
nie na radach pedagogicznych — jako 
przygotowanie do konferencji rejono­
wych — dwóch książek: R. Łapińskiej 
— „Psychologia wieku dojrzewania” 
i L. Wołoszynowej — „Psychologia 
ogólna i rozwojowa”. Te książki wraz 
z trzecią wspomnianą na wstępie sta­
nowić też będą temat seminariów ca­
łego nadzoru pedagogicznego i ośrod­
ków metodycznych.

Chcemy bowiem, aby tak pracowni­
cy nadzoru, jak i ośrodków mogli P'- 
móc nauczycielom w samokształceniu. 
Zwróci się też uwagę, czy rady peda­
gogiczne przygotowują swych człon­
ków do konferencji rejonowych.

W wytycznych dla szkół naszego 
okręgu zwróciliśmy szczególną uwagę 
na problem przygotowywania do sa­
mokształcenia.

Równie uważnie przygotowujemy 
się do tematu III dotyczącego sytuacji 
międzynarodowej i polityki Polski. Z 
tym jednak zastrzeżeniem, że nie 
chcemy czekać z tym problemem do 
końca roku, lecz mamy zarmar włą­
czyć go do wszystkich konferencji w 
formie „wstawek informacyjnych” 
przygotowywanych przez odpowie­
dzialnych iudzi. W ten sposób zgroma­
dzimy już w ciągu roku sporo mate­
riału do pracy na ostatni, III okres 
samokształcenia.

Jak już powiedziałem, do nowego 
roku przygotowujemy się (Związek, 
Kuratorium) bardzo starannie, tak pod 
względem organizacyjnym jak i mery­
torycznym. Przykładamy bowiem 
ogromną wagę do sprawy samokształ­
cenia. Kwestia dodatkowych kwalifi­
kacji absorbująca nas dotychczas 
przestała już być problemem pierw­
szoplanowym. Do 1970 roku będziemy 
mieli przecież ponad 70 proc, nauczy­
cieli wyżej kwalifikowanych i nie o 
„dyplomy” już nam tak chodzi, lecz o 
wzbudzenie wśród nauczyciel; potrze­
by ustawicznego doskonalenia swej 
postawy ideowej i wiedzy; ogólnej 
i pedagogicznej. To bowiem stanowi 
gwarancję systematycznego podnosze­
nia jakości pracy szkoły. A o to prze­
cież chodzi nam wszystkim.

rozmawiała: K, ROGALSKA

ZASŁUŻONY cEła pedagogiki pol­
skiej ośrodek — Wojewódzka 
Biblioteka Pedagogiczna w Kra­

kowie obchodziła w 1962 roku czter­
dziestą rocznicę swego istnienia.

Ta najstarsza z bibliotek pedago­
gicznych w kraju, która działała przed 
wojną pod nazwą Centralnej Bibliote­
ki Nauczycielskiej Okręgu Szkolnego 
Krakowskiego, może pochwalić się 
obecnie wielkim dorobkiem współpra­
cy z Zarządem Okręgu ZNP w Kra­
kowie.

Prawidłowe funkcjonowanie biblio­
tecznej sieci pedagogicznej stanowi 
podstawę rozwoju ruchu samokształ­
cenia i dokształcania nauczycieli. W 
przypadku okręgu krakowskiego ma­
my do czynienia chyba z czymś wię­
cej —- Pedagogiczna Biblioteka Woje­
wódzka i biblioteki powiatowe ściśle 
współpracując z Wydziałem Pedago­
gicznym przy zarządzie okręgowym i 
niższymi ogniwami związkowymi — 
nierzadko wpływają na treści i kieru­
nek samokształcenia. Czynią to przez 
systematycznie dostarczane zestawy 
bibliograficzne, sporządzane wnikliwie 
i z gruntowną znajomością dziedzin 
wiedzy pedagogicznej. Niezwykle cen­
nym wkładem w pracę samokształce­
niową Związku jest także udział w 
konferencjach rejonowych prelegentów 
bibliotecznych, recenzujących najwar­
tościowsze pozycje w połączeniu z eks­
pozycja zestawów nowości.

Placówka krakowska posiada spo­
śród bibliotek tego rodzaju księgozbiór 
najbogatszy, liczący 145 tysięcy wolu­
minów, wśród nich komplet podręcz­
ników szkolnych z czasów Komisji 
Edukacji Narodowej. Biblioteka mieści 
się w bardzo ciasnych pomieszcze­
niach, kątem niejako, w budynku na­
leżącym do Liceum Ogólnokształcącego 
im. Nowodworskiego przy placu Ńa 
Grobli nr 9. Jak twierdzi, kol. Stani­
sława Wisłocka prowadząca bibliotekę 
nieprżerwanie od 1949 roku, placówka 
ta ma otrzymać nowe lokum przy uL 
Michałowskiego (po liceum pedago­
gicznym) do końca bieżącego roku, ale 
jest to już szósty nie zrealizowany 
termin przekazywania do użytku.

W tym świetle jeszcze bardziej po­
dziwiać należy wszechstronną pracę 
zespołu pracowników. Na czoło wysu­
wa się ścisła współpraca w zakresie
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wym (przygotowujące do egzaminów 
wstępnych, kwalifikacyjnych); punkty kon­
sultacyjne dla uczestników systematycz­
nych form dokształcania, zespoły dokto­
ranckie, spotkania z młodymi nauczycie­
lami itp.

W ostatnich latach obserwuje się 
również znaczny wzrost indywidualne­
go wysiłku nauczycieli w pracy sa­
mokształceniowej. Wyrazem tego jest 
lepsze przygotowanie nauczycieli do 
różnych form pracy zespołowej, a 
szczególnie do udziału, w konferen­
cjach rejonowych i innych formach 
pracy zespołowej.

Niewątpliwie podstawową formą 
pracy indywidualnej nauczyciela jest 
czytelnictwo. Różnorodne badania 
wskazują wyraźnie na niedostateczne 
Wykorzystanie książki przez nauczy­
cieli. Z drugiej zaś strony faktem jest, 
że wydawnictwa coraz częściej publi­
kują całe’ serie opracowań przeznaczo­
nych wyłącznie dla nauczycieli. Wyda­
je się również stosunkowo dużo czaso­
pism pedagogicznych i innych, związa­
nych z pracą nauczyciela. Zatem moż­
liwości są stosunkowo duże, a- jednak 

. niedostatecznie wykorzystane.,
Istnieje więc potrzeba dołożenia sta­

rań przez organizacje i instytucje oś­
wiatowe w celu, z jednej strony dalsze­
go stwarzania warunków pełniejszego, 
dostępu nauczyciela do literatury nau­
kowej, z drugiej zaś realizacji różno­
rodnych inicjatyw zmierzających do 
podniesienia stanu czytelnictwa wśród 
nauczycieli na wyższy poziom.

W tej dziedzinie rola bibliotek peda­
gogicznych jest niezmiernie duża. Bi­
blioteka powiatowa, szkolna — to pod­
stawowa pracownia w samokształceniu 
nauczycieli.

Zadania bibliotek w pracy samokształce­
niowej są następujące: opracowanie I dos­
tarczenie do ognisk ZNP bibliografii ksią­
żek i czasopism oraz zestawów lektury nie­
zbędnej do pracy samokształceniowej; oma­
wianie przez pracowników biblioteki na 
konferencjach i w innych formach pracy 
zespołowej nowości wydawniczych, ksląteJc 
i artykułów związanych z tematyką samo­
kształcenia; urządzanie wystawek książek 
i czasopism oraz ich wypożyczanie; udzie­
lanie informacji o działalności bibliotek 
i czytelnictwie nauczycieli w powiecie lub 
rejonie; inicjowanie i współdziałanie w or­
ganizowaniu spotkań a autorami, naukow­

przygotowania i przeprowadzania kon­
ferencji rejonowych. Biblioteka oprą- I 
cowuje w porozumieniu -z Wydziałem 1 
Pedagogicznym Zarządu Okręgowego I 
obszerne zestawy bibliograficzne po- I 
święcone centralnej tematyce kcnfe- I 
rencji. Zawierają one nie tylko tytuły I
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wydawnictw książkowych, lecz -—tak­
że artykuły z czasopism, co ma zpa- r* 
czenie zwłaszcza dla nauczycieli miesz­
kających dalej od bibliotek powiato­
wych i opierających swoje przygoto-j 
wanie raczej na prasie pedagogicznej.|• J 
Zestawy Jakie dostarczane są Wydzia- f 
łowi Pedagogicznemu Zarządu Okręgo­
wego, oddziałom powiatowym ZNP, ■: 
ośrodkom metodycznym i bibliotekom, 
powiatowym.

Prócz zestawów konferencyjnych 
opracowywany jest także (co dwa mie- j 
siące) „Biuletyn Wybranych Nabytków : 
Pedagogicznych”. Biuletyn ten wiąże: S 
się ściśle z kolejną formą samokształ­
ceniowej działalności bibliotek pedago- ; 
gicznych w województwie krakowskim 
— prelekcją. Polega ona na dokład­
niejszym omówieniu, w oparciu o biu-'; 
letyn, przynajmniej czterech wybra­
nych publikacji. Prelekcje przygoto-j 
wywane są pod kątem tematów kon- ■ \ 
ferencji samokształceniowej i specjal-

1

cami, działaczami politycznymi itp. Wia­
domo, że zadania te są z dużą ofiarnością 
realizowane przez pracowników większości, 
bibliotek.

Istotne znaczenie dla organizacji sa­
mokształcenia ma odpowiedni podział 
zadań wśród poszczególnych instancji 
i ogniw Związku. Obecnie zakresy od­
powiedzialności kształtują się następu­
jąco:

Z G ZNP: opracowywanie ramowych 
propozycji treści samokształcenia; opraco­
wywanie materiałów pomocniczych; szko­
lenie aktywu z okręgów i powiatów; 
współdziałanie z odpowiednimi instancja­
mi i organizacjami w dziedzinie koordyna­
cji i wyposażenia ruchu samokształcenia 
nauczycieli; upowszechnianie wartościowe­
go dorobku praktycznego.
Zarząd Okręgu ZNP: Systema­

tyczna praca szkoleniowa z etatowym i 
społecznym aktywem pedagogicznym (se­
minaria dla prelegentów i przewodniczą­
cych rejonów, narady z aktywem komisji >■ 
i sekcji tp.), kolportaż materiałów pomoc­
niczych; opracowywanie dostępnych w po­
szczególnych środowiskach zestawów bi­
bliografii; współdziałanie z odpowiednimi 
instancjami szczebla wojewódzkiego dla ce­
lów koordynacji pracy; wymiana doświad­
czeń i popularyzowanie nowatorskiego do­
robku.
Oddział Powiatowy ZNP: kon­

kretyzacja programów ramowych stosownie 
do zainteresowań i potrzeb różnych środo­
wisk nauczycielskich, szkolenie aktywu 
społecznego z rejonów i ognisk, opieka nad 
bibliotekami pedagogicznymi i szkolnymi 
pert kątem wyposażenia w publikacje i ma­
teriały niezbędne do samokształcenia, kol­
portaż odpowiednich materiałów pomocni­
czych, bezpośrednia, stała opieka, kontrola 
i ocena nad zespołowymi formami samo­
kształcenia.

Ognisko ZNP: opracowywanie szcze­
gółowych programów i planów zespołowyett 
form samokształcenia oraz zróżnicowanej 
indywidualnej pracy nauczycieli; dobór od­
powiednich metod samokształcenia dla ze­
społów i jednostek stosownie do zróżnico­
wanej problematyki i zadań; podział zadań 
v.’ zakresie samokształcenia pomiędzy og­
niwami różnych organizacji (rada pedago- 
Ficzna, zespoły przedmiotowe, PSS. SAiW 

inne) dla celów integracji i koordynacji 
pracy, pomoc w wyposażeniu zespołów i 
poszczególnych nauczycieli w odpowiednie 
publikacje i inne materiały pomocnicze.

Prawidłowy przebieg samokształce­
nia uwarunkowany jest dobrą pracą 
z aktywem kierującym i organizują­
cym samokształcenie nauczycieli. Cho­
dzi tu głównie o wyposażenie aktywu 
w wiedzę będącą przedmiotem samo­
kształcenia, z zakresu metodyki samo­
kształcenia, wiedzy o polityce oświato­
wej i związkowej oraz w wiedzę o za- 

ności jej uczestników. Czasem kącik 
biblioteczny bywa rozbudowywany o 
małą wystawę książek.

Funkcję prelegenta sprawuje obec­
nie w PBW kol. Stella Rey. Stara się 
ona obsłużyć maksymalną liczbę kon­
ferencji rejonowych, a gdy jest to nie­
możliwe — wysyła się taśmę magne­
tofonową z nagraną prelekcją oraz ze­
staw książek.

Kol. Wisłocka działająca aktywnie 
od 10 lat w Sekcji Bibliotecznej i 
członkowie tej sekcji -— kierownicy 
bibliotek powiatowych, starają się tak­
że wpływać na należyte zaopatrywa­
nie bibliotek szkolnych przez odpo­
wiednie sugestie w kuratorium i kon­
takty z kierownikami szkół. (Chodzi 
mianowicie o to, że biblioteki powiato­
we nie są w stanie zaspokoić zapo­
trzebowania nauczycieli dokształ­
cających się na niektóre pozycje z za­
kresu pedagogiki, psychologii czy so­
cjologii). Sprawą istotną jest także 
zaopatrzenie szkół w odpowiednią ilość 
czasopism pedagogicznych.

Podobnie jak wojewódzka wiele pe­
dagogicznych bibliotek powiatowych 
boryka się z trudnościami lokalowymi. 
Jedna z nich, w Bochni, egzystuje 

Dyrektor PBW w Krakowie, Stanisława Wisłocka.
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wodzie nauczycielskim. Podstawowymi 
formami pracy z aktywem są śród­
roczne kursy dla aktywu etatowego z 
oddziałów i okręgów, kursy problemo­
we przygotowujące aktyw społeczny 
do realizacji wybranych zagadnień z 
zakresu doskonalenia, seminaria dla 
prelegentów i lektorów, dla aktywu 
pedagogicznego z ognisk, organizato­
rów życia kulturalno-oświatowego itp.

NOWY ROK SAMOKSZTAŁCENIA
Obok tych form, istotną rolę w pracy 
z aktywem odgrywa wymiana do­
świadczeń między poszczególnymi og­
niwami związkowymi, okresowe oceny 
samokształcenia na zebraniach instan­
cji, informacja na łamach prasy oraz 
wyposażenie aktywu w odpowiednie 
materiały pomocnicze.

Praca samokształceniowa podlega 
wartościowaniu i ocenie. Ocena ta jed­
nak i analiza nasuwa szereg obiektyw­
nych trudności wypływających z sa­
mego charakteru tego procesu, z jego 
wielostronnego uwarunkowania, różno­
rodności form i metod, różnej efektyw­
ności w poszczególnych środowiskach.

Ta dość złożona sytuacja powoduje, 
że z jednej strony organizatorzy samo­
kształcenia nie podejmują głębszych 
analiz i ocen, a ci, którzy chcą tę pra­
cę oceniać, czynią to często w sposób 
powierzchowny, bez dostatecznej anali­
zy różnorodnych czynników i uwarun­
kowań. W aktualnej sytuacji ograniczę 
się li tylko do postawienia kilku pytań, 
które z punktu widzenia interesującego 
nas problemu kryteriów oceny samo­
kształcenia, mogą mieć istotne znacze­
nie. Myślę, że są to kwestie następują­
ce:

• czy praca samokształceniowa roz­
wija ambicje, aspiracje nauczycieli, 
czy pogłębia świadomość konieczności 
samokształcenia i doskonalenia pracy 
własnej i szkoły;

• czy rozwija krytycyzm wobec 
Własnej pracy, wobec rzeczywistości 

właSciwie tylko dzięki dobrej woli kol. 
Adama Iwałda, który udostępnił na 
jej potrzeby pokój z korytarzem wy­
dzielony ze swojego mieszkania. Nie­
wiele lepsza jest sytuacja w Zakopa­
nem i Olkuszu.

Na szczególną uwagę zasługuje dzia­
łalność Pedagogicznej Biblioteki Po­
wiatowej w Olkuszu, którą prowadzi 
kol. Jaworska. Od dwu lat jest ona 
zapaloną propagatorką czytelnictwa na 
swoim terenie, od roku natomiast zaj­
muje się recenzowaniem nowości 
książkowych na konferencjach rejo­
nowych. W prelekcjach swych wykra­
cza zazwyczaj poza materiał zawarty 
w biuletynie nowości z PBW, nie ogra­
niczając się przy tym do tematyki wy­
łącznie pedagogicznej czy psycholo­
gicznej. Książka M. Kozakiewicza pt. 
„Nowa młodzież. Mity czy rzeczywi­
stość”, która została zaprezentowana 
w taki właśnie sposób, miała później 
ogromne powodzenie wśród czytelni­
ków.

Należy chyba tylko przyklasnąć ta­
kiej popularyzacji czytelnictwa wśród 
członków ZNP i takiej pomocy w sa­
mokształceniu.

ROBERT GUTOWSKI

iNsm tam
NAUCZYCIELSKIEJ

TAKĄ nazwę nosi powstała w 
Mławie przed trzema laty jako 
agenda Inspektoratu Oświaty i 

Oddziału Powiatowego ZNP. do dziś je­
dyna tego typu w kraju instytucja klu- 
bowo-samokształceniowa stawiająca 
sobie za cel rozbudzenie i kultywowa­
nie aspiracji intelektualno-zawodowych 
wśród nauczycieli powiatu.

Geneza jej powstania jest dość nie­
zwykła. Bo niczym innym, jak tylko 
dziełem przypadku jest fakt, że obecny 
opiekun Instytutu, pracownik naukowy 
Uniwersytetu Warszawskiego, dr Jan 
Tadeusz Wiloch pochodzi właśnie z po­
wiatu mławskiego i zanim wyruszył na 
dalsze studia do stolicy, tu w Mławie 
ukończył Liceum Pedagogiczne. Kol. 
Wilocha łączą nadal serdeczne więzy z 
rodzinnym miastem i tylko tym tłuma­
czyć można jego troskę o rozbudzenie 
myśli pedagogicznej nauczycieli tego 
właśnie miasta i powiatu. Jemu też 
zawdzięczają pracownicy inspektoratu 
oświaty i zarządu oddziału żywe kon­
takty z naukowym ośrodkiem uniwer­
syteckim.

Projekt zorganizowania Instytutu 
powstał przed trzema laty, właśnie pod­
czas jednej z prywatnych rozmów 
mławskiego inspektora szkolnego, kol. 
Zygmunta Zawistowskiego z prof. Pa- 
sierbińskim i drem Wilochem. Mławia- 
nie naturalnie pomysł szybko zaakcep­
towali, niemało licząc na fachową po­
moc naukowców w pracy tak przecież 
nowatorskiej i bynajmniej niełatwej. I 
nie zawiedli się. Instytut w tym roku 
szkolnym wchodzi w czwarty okres 
swej działalności i w dalszym ciągu ko­
rzysta z troskliwej opieki dra Wilocha.

Jaki jest program działalności Insty­
tutu? Za punkt wyjścia przy ustala­
niu programu zajęć, prowadzonych me­
todą seminaryjną, wzięto opracowany 
przez Wydział Pedagogiczny ZG ZNP 

cji partyjnych w różnych formach sa­
mokształcenia organizowanego przez 
ZNP — to fakty o decydującym znacze­
niu dla efektów w tej dziedzinie pracy.

Pragnęlibyśmy jednak, aby praca sa­
mokształceniowa nauczycieli stała się 
jeszcze bardziej intensywna, aby dawa­
ła coraz lepsze efekty, aby jej ranga w 
środowisku nauczycielskim była coraz 
większa.

Dalsze poszukiwania nowych rozwią­
zań i doskonalenia procesów samo­
kształceniowych powinny koncentro­
wać się na następujących zakresach 
spraw:

• pogłębieniu treści samokształce­
nia, ściślejszego dostosowania do zróż­
nicowanych potrzeb i zainteresowań 
środowisk nauczycielskich, a tym sa­
mym do interesujących nauczycieli 
problemów praktyki pedagogicznej;

• wzbogaceniu form organizacyj­
nych i metod pracy samokształcenio­
wej. Chodzi o rozszerzanie zarówno 
form zespołowych, jak też indywidual­
nych samokształcenia. Aktualnie głów­
ny akcent należy położyć na czytelnic­
two nauczycieli. W konsekwencji trze­
ba zmierzać do tego, ażeby konferencja 
rejonowa występowała w kontekście 
szerokiego wachlarza innych form i 
metod;

• doskonaleniu form pracy z akty­
wem. Chodzi tu zarówno o wzbogacenie 
wiedzy rzeczowej aktywu, jego umie­
jętności organizacyjnych, jak też o 
gruntowną znajomość zainteresowań, 
potrzeb poszczególnych środowisk nau­
czycielskich;

• dalszym rozwijaniu odpowiednich 
warunków i środków do organizacji 
i przebiegu procesów samokształcenio­
wych. Chodzi tu przede wszyst­
kim o coraz lepsze wyposażenie 
nauczycieli w literaturę, materiały 
pomocnicze, rozwijanie szerokich 
kontaktów z pracownikami nauki, 
twórcami, kierownikami życia gospo­
darczego, politycznego i kulturalnego, 
stwarzanie jak najkorzystniejszych wa­
runków i jak najbardziej sprzyjającego 
klimatu dla wszelkich twórczych po­
szukiwań i nowatorskich poczynań.

i

ST. KRAWCEWIC3Ł 

program samokształcenia nauczycieli, 
rozszerzając go o postulaty uczestni­
ków. Uwzględniono w nim najważniej­
sze osiągnięcia i problemy współczes­
nej teorii i praktyki pedagogicznej oraz 
warunki nowoczesnego warsztatu pra­
cy nauczyciela, a także węzłowe prob­
lemy współczesnego życia społecznego 
i funkcji wychowania w systemie soc­
jalistycznym. Słowem — jest to samo­
kształcenie szeroko pojęte, wzbogacają­
ce nauczyciela o najnowszą wiedzę z 
dziedziny dydaktyki, metodyki, psycho­
logii i wychowania. O wiedzę przekazy­
waną przez wybitnych naukowców W 
interesującej, dyskusyjnej formie.

Zajęcia, jakkolwiek nie nazbyt częsta 
(5 razy w roku) odbywają się na zasa­
dzie całkowitej dobrowolności. Nauczy­
ciele poświęcają na seminaria swój 
prywatny czas (niedziele) i pokrywajćt 
sami koszty podróży. Jeśli więc frek— 
wencja na zajęciach w ciągu minionych, 
trzech lat działalności Instytutu osią­
gała przeciętnie 50, a czasem 60 i wię— 
cej osób, to chyba można stwierdzić, że 
zainteresowanie tą formą samokształ­
cenia jest wśród mławskich nauczycieli 
duże. Większej liczby słuchaczy nie by­
łaby zresztą w stanie pomieścić udo-1 * * * * * O * * * * * * * W 
stępniona na ten cel sala mławskiego 
Domu Kultury.

społecznej i pedagogicznej, czy rozwija
szerszą refleksję;

• czy rozwija czytelnictwo, potrzebę 
sięgania do książki, czasopisma, korzy­
stania z różnych form upowszechniania 
kultury;

• w jakim stopniu rozwija i pogłę­
bia znajomość i zainteresowanie

aktualnymi problemami w życiu spo­
łecznym i politycznym;

O czy wpływa na kulturę współży­
cia i współpracy w zespołach nauczy­
cielskich.

Rzecz zrozumiała, że można tu wy­
mienić szereg innych pytań, które ma­
ją istotne znaczenie dla kierunku oceny 
pracy samokształceniowej. Wskazane 
jednak zakresy odpowiadają funkcjom,
które przypisuje się samokształceniu
organizowanemu przez Związek.

W rozwoju samokształcenia Związek 
ma duży dorobek. W pracę tę zaanga­
żowana jest duża grupa, o wyso­
kich walorach naukowych i spo­
łeczno-politycznych, ofiarnych dzia­
łaczy związkowych, którzy inspiru­
ją i bezpośrednio organizują pracę 
samokształceniową nauczycieli. Może­
my też odnotować widoczne postępy w 
pogłębianiu treści samokształcenia, 
gruntownego rozpatrywania przez ze­
społy nauczycielskie szerokiego kręgu 
ważnych spraw społeczno-politycznych, 
oświatowych i ekonomicznych, w dzie­
dzinie wyposażenia zespołów nauczy­
cielskich w odpowiednie materiały dal­
szego doskonalenia form i metod pracy 
samokształceniowej, organizowanej 
przez Związek.

Szczególnie istotne znaczenie dla po­
stępu w tej dziedzinie pracy Związku 
ma pomoc instancji partyjnych. Syste­
matyczne oceny tej pracy, pomoc w o- 
pracowywaniu treści samokształcenia, 
w szkoleniu aktywu, w wydawaniu ma­
teriałów pomocniczych, wreszcie kon­
kretny udział podstawowych organiza-

Fakt, iż spora grupka nauczycieli* 
zwłaszcza z bardziej odległych miejsco- 
wości, tak skwapliwie korzysta z tej 
formy samokształcenia, świadczy wy­
mownie, że zarówno omawiane zagad­
nienia, jak i forma ich podawania wy­
chodzą naprzeciw potrzebom nauczy­
cieli. Wysoki poziom prelekcji zapew- 
niają takie nazwiska, jak dr T. Wiloch, 
dr M. Jakubowski, dr Wł. Zaczyński^ 
doc. dr Cz. Kupisiewicz, dr St. Słom- 
kiewicz, dr K. Tyborowska, mgr D< 
Markowska i inni.

W pierwszym roku pracy (1963/64J 
wykłady i seminaria poświęcono za­
gadnieniom nauczania programowego I 
problemowego, analizowano metodą 
ośrodków pracy w procesie nauczania* 
problem indywidualizacji i zespołowo-? 
ści w pracy dydaktycznej. W drugim 
roku (1964/65) dominowały zagadnienia 
wychowawcze, jak np. rozwój teorii 1 
praktyki wychowania w PRL, proce® 
wykolejania się młodzieży w świetle 
doświadczeń krajowych i zagranicz­
nych, zasady korygowania postaw wy­
chowawczych młodzieży itp. W trzecim 
roku podjęto próby przechodzenia o*®4 
teorii do praktyki w dziedzinie unowo—- 
cześniania warsztatu szkolnego. Celowi 
temu służyły między innymi wykłady 
podające najświeższe wyniki badań * 
różnych dziedzin (np. nad zdolnościa­
mi) czy wyniki przeprowadzanych eks­
perymentów.

Tematyka na bieżący rok szkolny, nie 
jest jeszcze dokładnie sprecyzowana- 
W każdym razie istnieje projekt, by; 
skupić się na zagadnieniach nowoczes-, 
nego kierowania szkołą. Problemy, jalc 
się wydaje, bardzo potrzebne i barda* 
„na czasie”.

Trudno byłoby mi dokonywać oceny; 
pracy Instytutu i rejestrować jej efek­
ty na podstawie przeprowadzonej roz­
mowy z inspektorem szkolnym, preze­
sem i sekretarzem zarządu okręgu. Po­
służę się więc tu ich zgodnymi zresztą 
opiniami. Szkolenie nie tylko pogłę­
bia wiedzę nauczyciela na temat naj­
nowszych osiągnięć pedagogiki, lec* 
spełnia także w niemałym stopniu rolęj 
inspiratora, pobudza słuchaczy dc* 
przenoszenia lepszych wzorów, stowem 
— do nowatorstwa, poszukiwania, eks­
perymentowania. Kształtuje właściwy 
postawę i naukowy światopogląd. Bu­
dzi głód wiedzy, o czym świadczy wzra­
stająca liczba wypożyczeń w bibliotec® 
pedagogicznej.

Warto jeszcze podkreślić, że praca 
Instytutu jest wysoko oceniana prze* 
Ząrząd Główny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego jako poważna i bardzo 
udana forma samokształcenia.

DANUTA BUKAŁOWA
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T ‘Teoria wychowania estetycznego 
^przeszła w ciągu wieków długą ewolu­
cję, zdołała jednak przezwyciężyć wiele 
jjrzeszkód i zahamowań, nie tyle siłą 
argumentacji, ile władzą nieprzemija­
jących wartości, w imię których wal­
czyła. Postulat wychowania przez sztu­
kę dojrzał w naszych czasach do reali­
zacji. Sprawa ta stanęła w orbicie za­
interesowań i dążeń światowej czołów­
ki uczonych: socjologów, psycholo- 
£ów, filozofów współpracujących z

'zapewne może stać się najpotężniejszą 
ze wszystkich sztuk dźwignią wycho­
wania moralnego i kulturalnego.

Wychowanie młodego widza teatral­
nego to nie tylko problem kultury 
obyczajowej, umiejętności zachowania 
się w teatrze czy nawyku kulturalnego 
spędzenia wolnego czasu, lecz to pro­
blem kształtowania osobowości młode­
go człowieka. Teatr pogłębia psychicz­
nie, budzi problematykę moralną, ide­
ową, społeczną, teatr rozwija wyobraź­
nię, rozbudza wrażliwość uczuciową, 
wciąga w losy bohaterów, uczy współ­
czuć człowiekowi, uczy wnikać w wiel­
ką, przez wieki idącą sprawę ludzką. 
Daje wreszcie obraz kultury wieków w 
sposób bardziej poglądowy i sugestyw­
ny, niż może to uczynić w szkole his­
toryk czy polonista.

Prowadząc bardzo konsekwentnie, 
bez przerwy przez lat 20 pracę nad 
kształtowaniem młodego widza teatral­
nego, stwierdziłam ponad wszelką wąt-

Ludwik Solski w roli żołnierza z dywizji gen. Zymirskiego w „Warszawiance" 
Wyspiańskiego. Rok 1948.
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UNESCO jako INSA — Międzynaro­
dowe Towarzystwo Wychowania przez 
Sztukę.

W dziedzinie wychowania przez 
sztukę największe osiągnięcia ma wy­
chowanie plastyczne ze swym pół wie­
ku trwającym stażem pracy doświad­
czalnej. Ogromnego rozmachu nabrało 
w ciągu ostatnich paru lat wychowanie 
muzyczne wprowadzając masowe słu­
chanie muzyki już od wieku przed­
szkolnego. Wiele miejsca i uwagi po­
święca się w skali światowej wycho­
wawczym możliwościom filmu i zara­
zem jego roli destruktywnej, w przy­
padku zbyt małego zainteresowania 
pedagogów tą sferą przeżyć młodzieży.

Najbardziej zaniedbany w akcji wy­
chowawczej jest teatr, z natury rzeczy 
najbliższy szkole, ze względu na treść 
i formę swego oddziaływania, który

pliwość, że cokolwiek by się powie­
działo na chwałę teatru, jako pomocy 
polonisty w kształtowaniu kultury u- 
mysłowej . i uczuciowej młodzieży, to 
zawsze się jeszcze powie za mało.

Teatr działa często skuteczniej od 
szkoły, ale rzadko może obejść się bez 
pomocy szkoły. W swych formach od­
działywania jest bliski szkole, a sku­
teczność jego pracy ma podobne uwa­
runkowania. Tak nauczyciel w klasie, 
jak aktor na scenie, nie dokona nicze­
go bez kontaktu z widzem i słucha­
czem. Wzajemne zrozumienie, życzli­
wość, kontakt uczuciowy i myślowy 
są siłą i warunkiem oddziaływania za 
równo spektaklu teatralnego, jak i pra­
cy wychowawczej nauczyciela w klasie.

Tylko, że my na nawiązanie tego 
kontaktu mamy warunki dobre i wy­
starczające: małą, latami pod naszym

Wpływem pozostającą grupę mTodrie-' 
ty, zespoloną z nami mnóstwem różno­
rodnych powiązań. Aktorzy zaś na sce­
nie muszą dokonać tego cudu w mgnie­
niu oka, z jednorazową, ogromną, nie­
znaną widownią.

Są w mocy tego dokonać; wielokrot­
nie byliśmy świadkami, jak widow­
nia — prawie wyłącznie młodzieżo­
wa — siedziała jak zaczarowana, pełna 
napięcia uczuciowego, zaktywizowana 
psychicznie, współtworząc tę niepow­
tarzalną atmosferę zbiorowego przeży­
wania, która jest specyfiką teatru.

Młodzież jest z natury dobrym, wraż­
liwym, żywo i trafnie reagującym wi­
dzem. Aktorzy niejednokrotnie stwier­
dzają, że lubią grać dla młodej wi­
downi.

Bywa jednak i inaczej. Dowodzą tego 
chyba niezbicie ekscesy młodzieży 
powtarzające się w skali ogólnopolskiej 
na przedstawieniach abonamentowych, 
a jeżeli nawet nie ekscesy — to atmo­
sfera sali panująca nazbyt często na 
tych przedstawieniach. Młodzież bywa 
nieuważna, rozgadana, zajęta sobą wię­
cej niż spektaklem, śmieje się i reaguje 
w sposób dowodzący, że nie rozumie, 
co się dzieje na scenie.

Bierny odbiór nie buduje niczego dla 
osobowości . człowieka. Bez kontaktu 
z widzem wysiłek aktorski przygasa. 
Zła widownia paraliżuje aktorów, u- 
trudnia im „przerzucanie” przez rampę 
sensu i nastroju sztuki. Dobra widow­
nia podnosi temperaturę Widowiska, 
budzi zapał, rodzi ten jedyny w swoim 
rodzaju nastrój uczuciowego i myślo­
wego przeżywania zbiorowego tego, co 
»ię dzieje na scenie.

Każdy z nas wie, chociażby z włas­
nych wspomnień, że tego rodzaju prze­
życia młodzieńcze pozostawiają ślad 
na całe życie, ślad dobry, uszlachetnia­
jący. Chociaż są to zjawiska oczywiste, 
niezbyt wiele zrobiliśmy dla wykształ­
cenia widza „z prawdziwego zdarzenia” 
w ciągu paru lat od chwili wprowa­
dzenia abonamentowych przedstawień.

Mimo wielu wysiłków teatrów i 
władz szkolnych, wiele szkół „odfajko- 
wuje” sprawę teatru dla młodzieży, nie 
przywiązując do niej większej wagi. 
Aż zdumienie czasami człowieka ogar­
nia, że przy tak wielkim nacisku na 
poglądowość nauczania i wiązanie wie­
dzy z życiem, tak mało doceniamy i 
wykorzystujemy tę znakomitą pomoc 
izkolną, jaką stanowi teatr.

Teatr chroni nas skutecznie przed 
werbalnym „wgadywaniem” młodzieży 
wiedzy humanistycznej o człowieku, o 
historii jego dążeń, walce, poświęceniu 
i pracy. Teatr podobnie jak literatura, 
tylko w bardziej emocjonalnej, synte­
tycznej i wizualnej formie, przekazuje 
młodzieży kulturę wieków i walkę o 
postępowe ideały.

Teatr uczy też bawić się pięknie 
I śmiać mądrze, a przede wszystkim 
budzi problematykę i przez to staje się 
wielką szkołą kultury umysłowej i za­
interesowań moralnych.

Wszystkie te i wiele innych korzyści 
przynosi teatr dobremu widzowi. Czy 
widz będzie dobry, zależy to wyłącznie 
ed nas. Nie chodzi tu o działalność 
ezysto porządkową, ale o profilaktykę 
psychiczną, zmierzającą do wyrobienia 
u uczniów „pogotowia” umysłowego i 
uczuciowego, postawy wyczekującej, 
życzliwej, pełnej zaciekawienia i dobrej 
woli.

Jeżeli abonamenty nie zdały jeszcze 
egzaminu, to nie można z tego bynaj­
mniej wysnuwać wniosków, że nie są 
one formą konieczną i pożyteczną. 
Przeciwnie — są one jedyną formą 
umożliwiającą naprawdę masowy 
odbiór widowisk teatralnych przez 
młodzież. Warunkiem jednak ich sku­
teczności jest również masowe przy­
gotowanie młodzieży do tej akcji.

Niezależnie od przyczyny, dla któ­
rej jest tak jak jest, warto by trochę 
udoskonalić organizację przedstawień 
abonamentowych od strony szkół. Jak 
to wygląda w szkołach?

Nauczyciel otrzymuje zlecenie za­
łatwienia abonamentów, mobilizuje 
więc młodzież „na ochotnika”, gdyż w 
ten sposób ściąganie opłat jest mniej 
uciążliwe. W wyniku szkola-gigant 
(tych najwięcej) może zamówić kilka­
set książeczek abonamentowych, ale 
żadna klasa nie idzie w komplecie. 
Młodzież jest zupełnie nie przygoto­
wana, gdyż trudno brać na warsztat 
przedstawienie, poświęcać mu godziny 
polonistyczne czy wychowawcze, jeżeli

spektaklu nie znają wszyscy, ani nawcjl 
znakomita większość uczniów. .1

W tej sytuacji nauczyciele, wyznąJ 
ezeni na opiekunów są często .bezsilnyI 
gdyż sam dozór nie jest zabiegiem wy. I 
starczaj ącym, aby utrzymać w napięciu I 
uwagę widza. I

Uwagę widza mobilizuje się przed,] 
tem, przygotowując go do przcdsta.j 
wienia. Innego sposobu nie ma. Pod.] 
stawowym warunkiem udanej akcji] 
jest zakupienie książeczek abonamen-] 
towych przez całe klasy na wybrane] 
przez polonistów spektakle. Jeżeli] 
jest trudno zmobilizować całe klasy na] 
8 przedstawień rocznie, wystarczą czteU 
ry, byle dobrze przygotowane. Ażeby I 
młodzież dobrze przygotować, trzeba] 
znać nie tylko Sztukę, lecz także ko-l 
nieczriię aktualną jej inscenizację. Po-1 
lohiśta musi pamiętać o dacie pójścia I 
młodzieży do teatru, ażeby 2, 3 dni] 
przedtem młodzież odpowiednio na-] 
stawić, a po powrocie zaraz poświęcić] 
lekcję omówieniu sztuki. Oczywiście,] 
zakup abonamentów i obecność mło-| 
dzieży w teatrze powinni i mogą sku-j 
tecznie sprawdzić tylko wychowawcy,I 
którzy powinni być z młodzieżą w te­
atrze tych parę razy w roku.

Jeżeli wykona się tych kilka pros­
tych, łatwo osiągalnych zabiegów, mło-1 
dzież przywyknie do tego, że teatr to 
rzecz godna zachodu i wciągnie się na. 
listę świadomych i chętnych widzów.]

Oczywiście, ażeby wywołać i utrzy­
mać zainteresowanie młodzieży, należy 
wybierać sztuki odpowiednie do wieku 
i wyrobienia teatralnego młodzieży.

Męki, jakie znosi na zbyt trudnych 
sztukach widz nie wyrobiony teatral-3 
nie, odstręczają go od teatru na długo,' 
czasem na zawsze.

Zdarzyło mi się słyszeć postulaty ko­
legów pod adresem teatrów, ażeby 
oznaczały dla poszczególnych sztuk 
granicę wieku, podobnie jak dla filmu. 
Takiego stanowiska nie uważam 
słuszne.
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Sztuka Rolfa Hochhuta: Namiestnik stanowiła jedno z najw iękśzych wydarzeń teatralnych ostatniego roku, 
ulminacyjna scena audiencji u papieża 

za ius XII.
Gustaw Holoubek w roli ojca Ricardo.

Na zdjęciu: 
Władysław Krasnowiecki — papież

Fot.: Fr. Myszkowski

Któż zna lepiej poziom danej klasy, 
jak pracujący z nią nauczyciel. Jeżeli 
on nie potrafi oznaczyć skali trudności, 
to nikt go w tym nie zastąpi.

Widziało się klasy IX doskonale 
przyjmujące „Wesele” i klasy IX nie 
rozumiejące „Balladyny”.

Jeżeli nauczyciel nie dobierze sztuk 
ze znajomością rzeczy i nie nastawi 
młodzieży na konkretne spektakle, to. 
szkoła spełnia tylko rolę masowego 
kolportera, który przy pomocy „łeb­
ków” pomaga teatrom wypełnić ich 
plan finansowy.

Jeżeli chce się zrobić porządną ro-. 
botę, jasne, że trzeba zapewnić nau-

zycielom. kierującym akcją szkolnego 
>atru możliwość obejrzenia sztuk a- 
anśem. Trudno wymagać, ażeby na- 
czyciel przeznaczając swój wolny czas 
szcze dodatkowo opłacał pełne bilety, 
eatr daje wprawdzie bezpłatne bilety 
la opiekunów towarzyszących mło- 
zieży do teatru, ale o bilety dla polo- 
istów organizujących akcję powinny 
adbać władze szkolne.
Sądzę, że władze szkolne wyjednają 

' teatrze możliwość zakupu w kasach 
tiżkowych indywidualnych biletów 
la określonej liczby nauczycieli, 
lających specjalne upoważnienia.
Istnieje wprawdzie nauczyciele tea- 

■omani, i ja należę do nich, którzy bez

Ac

Ojelii (Hamlet Szekspira).

A
a ’

■'1
•a. •>■ ■■■

-
■ '

■4.'

' 4

A' .

---- : -.--a
■

' v ' ' a■ r ■!

', a,

'A''- \ ?

<ż-

■
A: A A AA A A-AAAAAA

■

5-z.
, A'*’ . ' ’

' ''Z'"

zachęty od lat chodzą na każdą pre­
mierę, nie tylko dla przyjemności, lecz 
ażeby dobrać dla każdej klasy odpo­
wiednie spektakle na każdy miesiąc 
(w Warszawie kilkadziesiąt premier). 
Nikt nas przecież nie posądzi o to. że 
na każda komedię Szekspira i na każ­
dą „Balladynę” idziemy z nie słabną­
cym zapałem. Jest to jednak obowią­
zek, który nakładamy sobie sami w 
szlachetnej pasji wychowania młodzie­
ży przez sztukę.

Obowiązek ten spełnialiśmy w cza­
sach o wiele trudniejszych niż „abona­
mentowe”, kiedy ani teatry, ani teoria 
i praktyka pedagogiczna nie wychodzi­
ły nam naprzeciw.

Dlatego mając poważny, 20-letni staż, 
setki premier i tysiące wykształconych 
widzów teatralnych, odważam się wy­
stępować z radami, które uważam za 
niezachwiane pewniki. Tym nienaru­
szalnym pewnikiem i warunkiem po­
wodzenia całej akcji jest przygotowa­
nie solidne każdego spektaklu, na co. 
składa się dobór sztuki, przygotowanie 
przed wyjściem i omówienie po obej­
rzeniu. Na sposób omawiania poszcze­
gólnych widowisk recepty nie ma, 
szczególnie na odległość, gdy nie mo­
żemy porozumiewać się na temat jed­
nej wszystkim znanej inscenizacji, 
gdyż każda inscenizacja tego samego 
dzieła literackiego jest dziełem artys­
tycznym o własnej niepowtarzalnej 
fizjonomii.

Stąd wynika konieczność rozmawia­
nia zawsze o określonym przedstawie­
niu z określoną grupą widzów. Na tych 
lekcjach indywidualność nauczyciela i 
oblicze klasy stanowią o przebiegu 
lekcji w o wiele większym stopniu niż 
przy omawianiu tekstów literackich.

Niemniej w początkowej fazie przy­
uczania młodzieży do teatru nasuwa 
się szereg nieskomplikowanych zabie­
gów, z którymi poradzi sobie każdy 
nauczyciel, nie mówiąc już o poloni­
stach.

Ażeby rozpocząć odpowiednią pracę, 
rousimy sobie zdawać sprawę z dotych­
czasowych doświadczeń widowisko­
wych młodzieży. Większość uczniów 
klas VIII, a często i wyższych nie zna 
teatru, poza ewentualnymi wspomnie­
niami z teatru lalek. Znają kino, tele­
wizję w odbiorze niekierowanym, o 
specyficznym doborze repertuaru, któ­
ry na ogół nie nasuwa problemów i nie 
zmusza do myślenia.

Szkołą życia w dziedzinie widowisk 
są dla młodzieży w dużym stopniu sta­
diony sportowe i koncerty „mocnego 
uderzenia”, które przyzwyczajają do 
reakcji bynajmniej w teatrze nieprzy­
datnych. Młodzież odruchowo przenosi 
do teatru przyjęte tam formy zacho­
wania .

Młodzież w większości lubi hałas, 
krzyk, ogłuszający łoskot instrumen­
tów, efekty rażące, wydarzenia o dyna­

mice grzmotu i piorunu. Teatr przy 
pierwszym zetknięciu jest dla niej za 
cichy, za dyskretny, za finezyjny, za­
nadto dialektyczny. Nowy, surowy widz 
nic czuje ciszy, nie słyszy półtonów, 
nie widzi niuansów. Ciemna widownia, 
często mroczna scena, wyciszony styl 
gry męczą nie obeznanych z teatrem 
widzów, nastrajają do wyładowania 
elementarnej żywiołowości, którą my 
powinniśmy wysublimować w kierunku 
pobudzenia energii psychicznej.

W tyra celu trzeba młodzież przygo­
tować, zapobiec bezmyślności, zainte­
resować sztuką, rozbudzić aktywność 
umysłową przed spektaklem. Nie zro­
bimy tego na sali teatralnej, to trzeba 
zrobić przedtem, w klasie.

Bez tej profilaktyki nie ma kultu­
ralnego odbioru. Wśród wstępnych ele­
mentarnych zabiegów trzeba pouczyć, 
co to jest teatr, jak się trzeba zacho­
wać w czasie spektaklu i na przerwie, 
na czym polega praca aktora, reżysera, 
scenografa, jaka sztuka nas czeka: 
dramat, komedia, opera itd., jaka jest 
jej specyfika. Jeżeli to możliwe, trzeba 
sztukę przeczytać i omówić z młodzie­
żą lub przynajmniej wprowadzić w 
epokę, zasygnalizować problemy, uczu­
lić na trudności Dobrze jest w począt­
kowych fazach wypunktować przed 
pójściem, o czym się będzie mówiło na 
lekcji po spektaklu, ażeby w ten spo­
sób wzmóc, wyczekującą uwagę.

To wszystko jest oroste j skuteczne. 
Z biegiem czasu rozmowy przed i po 
spektaklach, są coraz ciekawsze, a na­
wet porywające. Szybko pojawiają się 
ulubieni aktorzy, trafne oceny gry ak­
torskiej, wnikliwe recenzje, sądy bar­
dzo indywidualne. Po dwu, trzech la­
tach naturalnym następstwem ciągłej 
systematycznej pracy jest niezła zna­
jomość teatru, Jego form, historii, kon­
wencji, osiągnięć. Kto skończy liceum 
czy technikum jako dobry widz teatral­
ny, zostanie nim już do końca życia.

Wiedzą o tym koledzy rozsiani po 
Polsce, którzy wzięli na siebie tę pracę 
miłą, wdzięczną, dającą wiele satysfak­
cji. Z teatrem jest tak, jak z każdą 
dziedziną życia, wiedzy i twórczości 
ludzkiej. Trzeba go poznać, trzeba 
zgłębić, ażeby ocenić jego wartość.

Do dziś żadne studia nauczycielskie, 
nawet polonistyczne nie uwzględniają 
wiedzy o teatrze w obowiązkowym 
kursie. Ażeby braki w tej dziedzinie 
nadrobić, należałoby nasycić treściami 
teatralnymi wszelkie dokształcanie 
nauczycieli, konferencje rejonowe i in­
ne, pracę ośrodków metoiycznych, 
kursy zimowe w miastach. Ewentualnie 
można by wprowadzić jakieś teatralne 
szkolenie przez telewizję, coś analo­
gicznego do pogadanek o krótkich fil­
mach. Doprawdy wiele można by zro­
bić pod warunkiem zaangażowania się 
w tę sprawę pedagogów na wszystkich 
szczeblach.

KAMILA JEDLEWSKA

I mamiLE

Olbrzymia większość członków na- 
szego Związku ma wszelkie podstawy 

|w do stwierdzenia; jestem nauczycielem 
związanym ze wsią pochodzeniem (lub 
pracą, względnie jednym i drugim) i 
nic co wiejskie nie jest mi obce. Sto­
pień zaangażowania nauczycieli w ru­
chu pisarzy ludowych jako zjawisko 

| znane dobrze stałym i przygodnym ob- 
| serwatorom przemian zachodzących na 
H wsi polskiej wystąpił szczególnie 
K mocno po II Ogólnopolskim Zjeździe 
§ Pisarzy Ludowych (w czerwcu bieżą- 
g cego roku) w Lublinie.

Ogarniający stopniowo swym zasię- 
N giem wszystkie nasze ziemie ruch nie I I mógł nie zaabsorbować w wielkim 

stopniu działaczy związkowych, w 
szeregach których żnajdt ’ ? się spora 
liczba piszących na wsi i o wsi. Jest 

0 naturalne, że człowiek szerzący zami- 
a łowanie do piękna w ogóle i do pięk- 
g na swego rodzinnego zakątka w szcze- 
® gólności, odnoszący się z pietyzmem 

'■ do języka ojczystego, ma często pociąg 
do próbowania swych sił na polu 

ś twórczości literackiej.
Nie dysponując odpowiednimi dany- 

| mi liczbowymi, ograniczę się, w celu 
i zilustrowania moich twierdzeń do 

sj charakterystycznych migawek zjazdo- 
S wych i obserwacji z własnej praktyki 
S nauczycielskiej i faktów zaczerpnię- 
| tych głównie z terenu Warmii i Ma- 
| zur. Biorąc udział w lubelskim zjeź- 
| dzie jako członek Międzywojewódz­

kiego Klubu Pisarzy Ludowych odnio- 
h słem wrażenie, że co trzeci lub czwar­

ty z setki obecnych na zjeździe dele­
gatów przybyłych ze wszystkich re­
gionów PPL, to nauczyciel.

Własna skromna praktyka nauczy­
cielska dostarczyła mi dużo podob­
nych dowodów. Kontaktując się z 

B uczestnikami wielu wiejskich kursów 
I ogólnokształcących, z absolwentami 

szkól, w których uczyłem, nawet na 
| terenie obozów jenieckich w Niern- 
S czech, miale-- niezliczoną ilość' okazji 
» przekonać się, że tak zwana „iskra 
I boża” tli się w świadomości bardzo 

’ wielu pozornych szaraków. Nietrudno 
I mi było o tym się przekonać, ponie- 
| waż pisarstwra jest również moją oso- 
J bistą pasją.

Trudno sobie wyobrazić rozwój pi- 
I sarstwa Indowego bez udziału w nim 
8 nauczycieli-związkowców. Poszukując 
| śladów zaangażowania nauczycielstwa 
| w ruchu pisarzy ludowych możemy 
g znaleźć szereg wybitniejszych postaci, 
g W przeszłości na Śląsku byli to Józef 

Lompa (budzący polską świadomość 
narodową dziełami w rodzaju „Krót- 

' kle wyobrażenia historii Śląska”, 
: „Pielgrzym w Lubopolu”) czy Karol 
j Miarka — redaktor „Zwiastuna Gór- 
| nośląskiego”, a na Pomorzu Gdańskim

— Krzysztof Celestyn Mrongowiusz, 
który, obok szeregu dziel, jest autorem 
wydawanych w 1791 roku Kalendarzy 

IPrusko-Polskich przeznaczonych dla 
ludności mazurskiej. Wśród zebranych 
przez Zarząd Międzywojewódzkiego 
Klubu Pisarzy Ludowych w Lublinie 

« 300 osób wielu- jest czynnymi lub by- 
1 łymi nauczycielami. Tylko z regionu 
: warmińsko-mazurskiego można zacy- 
Itować takie nazwiska, jak Józef Na­

dolny czy nawet autor niniejszego ar­
tykułu.

Jeżeli zjawisko kulturalne określane 
jako literatura ludowa zostanie do­
kładniej i wyraźniej utrwalone, będzie 
to w dużym stopniu zasługą nauczy-

■. cieli. Nie roszcząc sobie praw do żad- 
Inych kategorycznych uogólnień, będą­

cych domeną' specjalistów7 uzbrojonych 
w doświadczenie j ścisłe, danej pozwo­
lę sobie jednak zauważyć, że w miarę 
dalszego rozwoju ruchu pisarzy ludo­
wych rola związkowego nauczyciel­
stwa rekrutującego się w olbrzymiej 
większości z synów . i córek chłop­
skich lub przynajmniej z osób zwią­
zanych ze wsią z tytułu swej wielo­
letniej pracy i zainteresowań, będzie 
niewątpliwie wzrastać ku pożytkowi 
wsi polskiej i dobrze się przysłuży 
sprawie dalszego rozwoju kultury 
ludowej.

WŁADYSŁAW ŁAUDANSKI
Baranowo 

powiat Szczytno
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Prasa światowa koncentruje dziś 
głównie swe komentarze wokół roz­
poczętych w Nowym Jorku we wtorek, 
20 września, obrad XXI Sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych. Jest rzeczą oczywistą, że nie 
same obrady Zgromadzenia Ogólnego 
jako takie stanowią przedmiot po­
wszechnej uwagi opinii publicznej w 
świecie. Cała świadoma (świadoma 
skomplikowanej sytuacji międzynaro­
dowej) społeczność ludzka reaguje- z 
niepokojem na rozwój spraw na na­
szym globie. Oczekuje też praktycz­
nych przedsięwzięć, które wpłynęłyby 
skutecznie na rozrzedzenie chmur na- 
wisłych nad horyzontem międzynaro­
dowym. W jakim stopniu ONZ zdolna 
będzie podjąć konkretne wysiłki w 
tym kierunku? Czy to forum między­
narodowe zdolne jest do konstruktyw­
nych poczynań dla stworzenia lepszej 
aury, do rozplątania konfliktów, przy 
czym na plan pierwszy wysuwa się — 
co jest zrozumiałe — Wietnam. Tego 
rodzaju pytania nurtują przede wszys­
tkim opinię publiczną. I pod tym też 
kątem widzenia rozpatrywane są inne 
problemy międzynarodowe.

PRESJE WYDARZEŃ

Wydaje się, iż nie trzeba przypo­
minać długiej listy problemów, które, 
przed ONZ obecnie stają. Nie trzeba 
również przypominać, że listę tę otwie­
ra i zamyka problem wietnamski. Na 
liście problemów stojących przed ONZ 
znajduje się przecież i ONZ jako taki. 
Ten problem znowu wiąże się niezwyk­
le ściśle z Wietnamem. Chodzi po 
prostu o nieskuteczność Organizacji 
I.arodów Zjednoczonych w najbardziej 
newralgicznych, kwestiach świata...

ONZ jest organizacją rówieśniczą 
powojennemu św .atu. I lata istnienia 
tej organizacji — ♦' lata rówieśnicze 
okresu dzielącego świat od drugiej 
wielkiej wojny. Krótkie było odpręże­
nie, jakie przyniosło zwycięstwo Na­
rodów Zjednoczonych w tej wojnie. Na 
znacznie dłużej przerwany został ten 
pierwszy okres — względnie harmo­
nijnych, wspólnych dla Wschodu i Za­
chodu, poczynań na forum NZ. Barie- 
-a zimnej wojny podpierana zachod- 
nioatlantycką mechaniczną większością 
na walnych sesjach NZ tamowała moż­
liwość polityki rozsądnych kompromi­
sów. To właśnie na ten (drugi niejako 
etap w egzystencji ONZ) okres zimno- 
wojenny — spowodowany decyzją Za­
chodu odbudowy potencjału militarne­
go Niemiec (w ich zachodniej części), 
utworzenia frontu przeciwko państwom 
socjalistycznym — przypadł najwięk­
szy w ciągu dwu dekad Kryzys w ło­
nie ONZ. Wydawało się już wtedy, iż 
organizacja ta podzieli los przedwojen­
nej Ligi Narodów. Ostro stawał pro­
blem: „czym będzie ONZ?” a raczej 
„czyja będzie ONZ?”. Jeśli w pierw­
szych dwóch dekadach powojennych 
powracał potem ten problem, to w wa­
runkach zgoła odmiennych. Forum 
ONZ stanowńło (i stanowi) odbicie 
przemian zachodzących w stosunkach 
międzynarodowych, w układzie sił w 
świecie. Pytanie: „czym będzie ONZ” i 
„do kogo należeć będzie ONZ?” — no­
siło w konsekwencji charakter nie ty­
le prowokacyjny, ile — optymistyczny.

Dziś kwestia skuteczności ONZ, w 
trzecim okresie istnienia tej organi­
zacji, w dobie drugiego jej kryzysu — 
rozpatrywana jest w innym wymiarze. 
Stany Zjednoczone, które w przeszłości 
z dużą łatwością potrafiły uruchamiać 
swoją własną maszynkę do głosowania, 
nie są w stanie narzucić arbitralnie 
zgrupowanym w ONZ państwom swo­
jej woli. Ale zdolne są jeszcze stoso­
wać obstrukcję, podejmować próby pa­
raliżowania poczynań ONZ i jej orga­
nów. A ponadto z pełną premedytacją 
działają w konkretnych sytuacjach pa­
raliżująco na ONZ negując jej istnie­
nie i skuteczność. Stąd wypływają 
źródła obecnego trudnego stanu w roli 
ONZ. Stąd wynikają dramatyczne pró­
by ratowania skuteczności działania 
ONZ m. in. przez ustępującego ze sta­
nowiska sekretarza generalnego tej or­
ganizacji — Birmańczyka U Tanta. 
Pod tym też kątem obserwować trzeba 
będzie wy-iłki państw dobrej woli po­

dejmowane w łonie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. W jaki.-* stopniu 
da o sobie znać presja wydarzeń roz­
grywających się w swiecie — pokaże 
najbliższa przyszłość.

NOWOJORSKIE KULUARY

Wyjeżdżając na sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, francuski minister spraw 
zagranicznych i przewodniczący fran­
cuskiej delegacji na tę sesję, Couve 
de Murville, wyraził sceptycyzm co do 
skutecznego przedyskutowania na fo­
rum ONZ kwestii wietnamskiej, dopó­
ki zaangażowane strony — Chiny i 
Wietnam — nie będą reprezentowane 
w tej organizacji. Komentatorzy (nie­
wątpliwie słusznie) przywiązują też 
znacznie większą wagę do rozmów _ 
kuluarowych w toku sesji ONZ w No­
wym Jorku, niż do oficjalnych dyskusji 
nad problemem wietnamskim na ple­
num Zgromadzenia Ogólnego. De Gaul- 
le — o czym pisałem w „Notatniku” — 
wysunął w czasie niedawno zakończo­
nego rajdu dyplomatycznego (wysunął 
będąc w głównej „stacji docelowej” 
swojej podróży — stolicy Kambodży, 
Phnom Penh) propozycje mediacyjne 
dotyczące Wietnamu; propozycje skie­
rowane zostały pod adresem USA i 
noszą dość konkretny charakter. Se­
kretarz stanu USA Rusk nie podjął 
propozycji. Na okresowej konferencji 
prasowej Rusk skrytykował enucjację 
prezydenta de Gaulle’a, stwierdzając, 
że „USA nie uważają stanowiska Fran­
cji za dość jasne (...); de Gaulle nie 
dał wyczerpującego omówienia proble­
mu wietnamskiego, ani też wyczerpu­
jącej recepty na rozwiązanie tego pro­
blemu”. Niemniej Rusk dodał, że spot­
ka się z francuskim ministrem spraw 
zagranicznych, Couve de Murville’em, 
na XXI Sesji ONZ i „będzie się mógł 
zorientować, jakie znaczenie ma wizyta 
de Gaulle’a złożona w Azji”.

W Stanach Zjednoczonych azjatycka 
wizyta prezydenta Francji przyjęta 
została przede wszystkim jako akt 
„działania przeciwko polityce USA w 
Azji” . Te akcenty dominowały w ko­
mentarzach prasowych, zwłaszcza 
dzienników będących tubą, bądź po­
średnim narzędziem departamentu sta­
nu. Jednocześnie, gdy w toku trwania 
jeszcze podróży do Gaulle’a, pojawiły 
się rewelacje zdementowanego (co jesz­
cze podsyciło spekulacje) oświadczenia 
ministra spraw zagranicznych ChRL, 
Czen I, złożonego parlamentarzystom 
japońskim, a dotyczącego stosunków 
chińsko-amerykańskich na tle kwestii 
Wietnamu — prasa w Stanach Zjedno­
czonych podjęła temat „kuluarowych” 
rozmów. Dziś wciąż — obok samej 
sesji ONZ ■— sprawa ewentualnych ku­
luarowych dyskusji, nie tylko w N >- 
wym Jorku, stanowi temat nr 2, oczy­
wiście temat prasy...

KAŻDE OGNIWO

W Polsce przebywał niedawno z o- 
ficjalną wizytą szachinszach (cesarz) 
Iranu, Mohammad Reza Pahlavi. Wi­
zyta ta będąca wyrazem dialogu na 
„linii Północ-Południe” ■— stanowiła 
jednocześnie pewne ogniwo dialogu 
również w układzie stosunków Wschód- 
Zachód. Ten właśnie aspekt wizyty 
władcy irańskiego w naszym kraju za­
akcentowany został w końcowym ko­
munikacie, wydanym jako dwustron­
ny dokument. Strony stwierdzńy zbież­
ność lub zbliżenie poglądów w podsta­
wowych zagadnieniach międzynarodo­
wych. Podkreśliły, że „przestrzeganie 
w stosunkach między narodami zasad 
suwereności, równości praw i nie- 
mieszania się w sprawy wewnętrzne, 
jak również oparcie stosunków mię­
dzynarodowych na zasadzie pokojowe­
go współistnienia, niezależnie od ustro­
ju politycznego, stanowią podstawowy 
warunek złagodzenia napięcia w świe­
cie i dalszego rozwoju pokojowej 
współpracy międzynarodowej”.

Wizyta irańska w Polsce i zapowiedź 
pogłębiania polskich kontaktów z tym 
krajem jest cennym czynnikiem kształ­
towania lepszej aury w świecie. Cenne 
jest w tym każde ogniwo.

_ ZBIGNIEW SOŁUBA

TT tym roku będziemy mieli cięż- 
1/1/ ką pracę — powiedziała na ze­

braniu do rodziców wychowaw­
czyni.

-— Otrzymałam w „spadku” po kole­
żance drugorocznego ucznia — Pikul- 
skiego.

— Czy jest ktoś od państwa Pikul- 
skich?

— No tak, oczywiście, nikogo nie ma.
A Pikulski to wielki łobuziak i nieuk 

— już chodzi na wagary...
— Z kilkoma innymi również będą 

trudności. Nawet na początku roku nie­
chętni są do pracy.

— Ich rodzice także nie pojawiają się 
w szkole. Ale tym razem sięgniemy po 
ostrzejsze metody.

— Jeśli nowo wybrana trójka nie 
zdoła zachęcić do współpracy ze szkołą 
rodziców tych uczniów, którzy źle się 
uczą i niewłaściwie zachowują, zawia­
domimy o tym rady zakładowe i ko­
rt. -.ety blokowe...

— Niech się wówczas rodzice wsty­
dzą, że obojętny jest im los ich włas­
nych dzieci — zakończyła podekscyto­

PIKULSKI i inni
wana wychowawczyni załamując wy­
mownie ręce.

Po takiej reprymendzie zapanowało 
między zebranymi małe poruszenie.

A to gałgan ten Pikulski i... inni. Jak 
to dobrze, że nie o moim dziecku była 
mowa. I coś niby uśmieszek — scha- 
denfreude rozpromienił niejedną, za­
troskaną dotychczas twarz.

Zebrania z rodzicami należą do naj­
trudniejszych i często nie najprzyjem-. 
niejszych obowiązków w pracy nauczy- 
ciela-wychowTawcy. Nierzadko wytraw­
ny nawet pedagog, występując przed 
rodzicielskim audytorium odczuwa tre­
mę, tym większą, im mniej dobrego do 
zakomunikowania ma o swoich wycho­
wankach. Większość rodziców wierzy 
bowiem we własne dzieci, ich możli­
wości, talenty, inteligencję. Dalekie to 
jest często od obiektywizmu. Stąd też 
rozczarowanie, rozgoryczenie, a nawet 
żal rodziców do nauczyciela, kiedy u- 
słyszą o dziecku opinie odmienne od 
ich subiektywnych wyobrażeń. Tym 
niemniej wychowawca, mając na 
względzie dobro swoich podopiecznych, 
musi mówić prawdę. Nie może jednak 
zapominać nigdy o pedagogicznym tak­
cie, który przecież obowiązuje i w 
stosunku do rodziców. Dodajmy — jak­
że często, trudnych rodziców.

Pedagogiczny takt nie ma nic wspól­
nego ze względami kurtuazyjnymi czy 
„łagodzeniem prawdy”. Kiedy zachodzi 
potrzeba, dobre jest nawet i mocne 
słowo. Zawsze jednak należy pamiętać 
o końcowym pedagogicznym efekcie. 
Nie pomyślała o tym wychowawczyni, 
kiedy w gorącym ferworze odprawiała 
przed rodzicielskim gremium swoje 
gorzkie żale.

Na pewno chciała jak najlepiej. Są­
dziła, że apel do ogółu pomoże w zdo­
pingowaniu opornych uczniów do nau­
ki, rodziców mało interesujących się 
szkołą do częstszych odwiedzin wycho­
wawcy, a dla obecnych będzie prze­
strogą...

A co osiągnęła?

*

*•, 7 £
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POROZMAWIAJMY

— A ja pani radzę, żeby tego Pikul- 
skiego i tych innych jak tylko przyjdą 
do syna to zaraz wyrzucić za drzwi. Jak 
pani tego nie zrobi zepsują pani chło­
paka, nauczą wszystkiego i jeszcze do 
jakiejś szajki wcia.gną — perorowała 
jedna z matek do przyjaciółki.

— Miła ta nasza wychowawczyni — 
— mówił po wyjściu z zebrania z prze­
kąsem jeden z rodziców — ale chyba 
niepotrzebnie o tym Pikulskim tak 
wprost źle i jeszcze o jego rodzicach—

★
W efekcie nieprzemyślanego wystą­

pienia wychowawczyni dojdzie z pew­
nością dp towarzyskiego bojkotu Pi- 
kulskiego i... jemu podobnych u pewnej 
kategorii rodziców, a wynikną poważ­

ne zastrzeżenia do pedagogicznego tak­
tu wychowawczyni u innej kategorii 
rodziców.

Pikulski i... inni zostali więc niejako, 
choć negatywnie, zaakceptowani w 
starej roli w nowym roku szkolnym. 
Jeszcze się dobrze „nie rozkręcili”, 
jeszcze nie nałapali dwój, a już łobuzy, 
nieuki. Czy nie nazbyt łatwo godzimy 
się na stare etykietki?

Drugoroczny Pikulski przyszedł do 
klasy jako nowy. Trzeba było więc za­
cząć jak z nowym. Pozyskać chłopca, 
stworzyć wokół niego sprzyjającą 
atmosferę. Jeśli wagaruje — to dlacze­
go? Sprawdzić, pójść do rodziców — 
poznać ich, poznać warunki dziecka. 
Zbyt trudne i złożone są sprawy na­
szych rodzin, aby tak pochopnie pozwa­
lać sobie na wydawania publicznych 
sądów.

Nie bronię tu rodziców, bo często 
spotykamy się z ich karygodną obojęt­
nością na losy własnego dziecka. I 
wówczas, kiedy zawiodą wszelkie moż­
liwe do wykorzystania środki, aby się z 
nimi dogadać, wychowawca nie tylko 
powinien, ale ma obowiązek odwołać 
się do zakładów pracy czy też do władz. 
Nie można jednak rodziców odstraszać 
od szkoły personalnymi wycieczkami. 
Są sprawy, o których trzeba mówić dy­
skretnie, w cztery oczy. Na zebraniach 
rodzicielskich porusza się jedynie prob­
lemy, a nie atakuje ludzi.

Wątpię czy po takiej „reklamie” ro­
dzice Pikulskiego i... innych przyjdą z 
chęcią na zebranie do szkoły i zech- 
cą nawiązać współpracę z wychowaw­
cą, wątpię również, czy drugoroczny Pi­
kulski i... inni, zechcą sami, bez właś­
ciwej pomocy, bez właściwego 
klimatu wystąpić w nowym roku szkol­
nym w nowej roli — uczniów, którzy 
robią postępy.

I dygresja końcowa — Wydaje mi 
się. że w pracy dyrektorów i kierowni­
ków szkół zbyt mało uwagi poświęca 
się hospitacjom zebrań rodzicielskich. 
Często nie tylko są źle przygotowane, 
chaotyczne, bezproblemowe, lecz i de- 
pedagogizujące...

TADEUSZ SOCHACKI
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ag A sejmikach środowiskowych', 
i-iii poprzedzających Kongres Kul- 
« tUry Polskiej, przedstawiciele 

instytucji, organizacji, związków o- 
raz stowarzyszeń twórczych su­
mowali osiągnięcia swoich placó­
wek i kreślili plany na przy­
szłość. Dorobek Polski Ludowej rów­
nież i w zakresie kultury budzi uzna­
nie i podziw w zakresie sztuki, nauki 
i oświaty jest rezultatem twórczych 
koncepcji, nakładu starań, sił, pracy i 
środków finansowych.

Bilans szkolnictwa różnych szczebli 
— to miliony świadectw ukończenia 
szkoły podstawowej, setki tysięcy ma­
tur, dziesiątki tysięcy dyplomów, mi­
lionowe nakłady podręczników szkol­
nych. Wśród osiągnięć wypadnie wy­
mienić tysiące placówek zajęć poza­
lekcyjnych, turnusów kolonijnej rekre­
acji, imprez i akcji, którym przyświe­
cały cele wychowawcze.

Konkretnym wskaźnikiem efektyw­
ności nauczania są ilości wydanych 
świadectw, matur i dyplomów. Ale 
jak zbilansować wyniki oddziaływań 
wychowawczych, wyniki wychowania 
roczników, które przeszły przez szkołę 
Polski Ludowej, i tych, które się w 
niej obecnie przygotowują do podjęcia 
pracy- w społeczeństwie dorosłych? Przy 
pomocy jakich kryteriów w sposób 
miarodajny oceniać wyniki wychowa­
nia?

Szkoła, której wpływami objęte są 
wszystkie dzieci w naszym kraju, a 
więc szkoła podstawowa, wyznaczone 
jej cele —- wszechstronny rozwój ucz­
niów i wychowanie ich na świado­
mych i twórczych .obywateli Polski 
Ludowej — ma urzeczywistniać przez 
wychowanie umysłowe, kształcenie po­
litechniczne, wychowanie fizyczne, 
wychowanie estetyczne oraz wychowa­
nie moralno-społeczne ’).

W obfitej literaturze z zakresu peda­
gogiki, której przedmiotem badań są 
procesy dydaktyczno-wychowawcze, 
wiele uwagi poświęcono wychowaniu 
moralno-społecznemu. Analizowano 
metodologiczną problematykę teorii te­
go wychowania. Prof. B. Suchodolski, 
autor cennych prac o celach wycho­
wania socjalistycznego, eksponuje 
sprawę uspołecznienia człowieka, isto­
tną dla wychowania moralno-spolecz-

konieczna współpraca
■^TKTIELE już napisano o korzy­
li y ściach. które niesie wsi reforma 

szkolna. Jedna z nich —podnie­
sienia stopnia organizacyjnego wielu 
wiejskich szkół stanowi ogromny po­
stęp w stosunku do lat ubiegłych. 
Będzie wiele 8-klasówek o 3, 4 i 5 
nauczycielach, choć zdaniem pedago­
gów i praktyków-oświatowców, peł­
nowartościowa szkoła 8-letnia powin­
na mieć co najmniej 8 nauczycieli. 
Dlatego też sieć szkolna będzie ciągle 
ulepszana, doprowadzi się do tego, że 
będą szkoły z kl. I—IV i szkoły z kl. 
I—VIII, wysoko zorganizowane szkoły 
zbiorcze.

Chcę poruszyć problem współpracy 
ma-ych j dużych szkół. W -minionych 
latach nie zawsze ta współpraca ukła­
dała się najlepiej. Czy reforma szkol­
na zmieni ten stan rzeczy? Zależy to od 
konkretnych sytuacji i ludzi, którzy 
pracują na danym terenie. Szkoły 
zbiorcze często narzekają (podobnie 
jak licea na absolwentów szkół podsta­
wowych) na uczniów ze szkół niżej 
zorganizowanych. Dzieci z tych szkó­
łek mają mniejszy zasób wiedzy, ro­
bią błędy ortograficzne. są mało 
aktywne w pracy społecznej.

Zarzuty to niebagatelne, godzą bo­
leśnie w nauczycieli pracujących w 
jedno- lub dwuklasówkach. Czy słusz­
nie? Ogólnie można stwierdzić, że 
szkoły niżej zorganizowane mają swo­
je braki, ale nie tak duże, żeby obar­
czać ich takimi zarzutami. Zależy to 
cd postawy nauczyciela. Interesuję 
się tym zagadnieniem od kilku lat 
i muszę stwierdzić, że nie zawsze ra­
cję ma szkoła zbiorcza. I z małych 
szkółek przychodzą uczniowie- o wy­
sokim poziomie rozwoju, uczą się do­
brze i są stawiani za wzór w szkole 
wyżej zorganizowanej. Gdyby tak 
uczciwie sprawdzić wyniki i ogól­
ny stan wychowawczy, nie znalazłoby 
się takiej znów różnicy.

Szkoły zbiorcze często motywują 
niedostateczne wyniki uczniów tym, 
źe przyszli z małej szkółki. I rdzenni 
uczniowie wielkich szkół mają, dwójki, 
kłopoty z ortografią itp. Z kolei szko­
ły niżej zorganizowane-starają się od­
parować ataki swych kolegów. Rodzi 
się mały konflikt między zespołami 
nauczycielskimi, który powoli przenosi

WYNIKI 
które niepokoją
nego, które wywodzi się z marksistow­
skiej idei wychowania £).

Podkreśla się łączność wychowania 
moralnego i społecznego, stanowiące­
go proces jednolity i dlatego uważa się 
za zbędne określanie podwójnym 
przymiotnikiem „moralno-społeczne” 
wychowania moralnego, które w wy­
chowaniu socjalistycznym jest zarazem 
uspołecznieniem 1 2 3).

1) Ministerstwo Oświaty: Program naucza- 
nia ośmioklasowej szkoły podstawowej, 
r. 19S3. s. 8.

2) B. Suchodolski? ..Wychowanie moralno- 
społeczne”. r. 1947. s. 33.

3) II. Muszyński: ..Teoria wychowania mo- 
raln z'-spoJeczn pen” (w tomie ..Rozwój 
pedagogiki w Pnr.. r. 1965, s. 207).

4) on. cit.. s. 213 i 215.
5) Ministerstwo Oświatv op. cit.. s. 10.
6) „Słowo Polskie” nr 5795 i „Gazeta Ro­

botnicza” nr 5065. 5248. 5257.
7) W. Falkowska: „Przedszkole zbrodni”. 

„Prawo i Życie” nr 17—1966 r.
31 ..Trybuna I.rdu” nr 240—1966 r.
9) „Słowo Polskie” 13.IV.66 r.

10) „Trybuna Ludu” nr 198—1966 r.
11) W. Okoń: „Etany i kierunki badań pe­

dagogicznych” (w tomie „Rozwój...” op. 
cit.. s. 46).

12) F. Korniszewski: „Jaka pedagogika jest 
nam potrzebna”. „Ruch Pedagogiczny” 
nr 2, r. 1963. s. 31.

13) B. ‘Suchodolski: ..O czynnikach postępu
nauk pedagogicznych” (w tomie „Roz­
wój...”, op. cit., s. 19).

Wszak z marksistowskiej koncepcji 
wychowania wynikają następujące 
konsekwencje: powiązanie procesów 
wychowania moralnego z konkretnym 
życiem społecznym, aktywizacja jed­
nostki, wychowanie kolektywne 4).

Wychowanie moralno-społeczne, jak 
orzeka program szkoły podstawowej, 
ma kształtować „postawę uczniów* o- 
partą na zasadach moralności socjali­
stycznej, wychowywać ich w duchu 
miłości ojczyzny, postępu i sprawiedli­
wości. społecznej, rozwijać w nich 
świadomość społeczną, poczucie obo­
wiązku i odpowiedzialności za postę­
powanie własne i zespołu, zdyscypli­
nowanie społeczne, wdrażać do syste­
matycznej i sumiennej pracy, wpajać 
szczególny szacunek dla działalności, 
mającej na celu dobro ogółu. Praca 
wychowawcza szkoły kształtuje inter- 
nacjonalistyczną postawę uczniów, 
wyrabia w nich poczucie braterstwa 
ze wszystkimi ludźmi, którzy pragną 
pokoju, walczą o postęp społeczny i 
zwycięstwo sprawiedliwości, uczy ro­
zumieć szczególne znaczenie sojuszu i 
przyjaźni Polski z ZSRR"5).

Szkoła, placówka opiekuńcza i or­
ganizacja młodzieżowa nie mogą prze­
konać się o efektach swoich wycho­
wawczych wysiłków, ponieważ widzą 
wychowanka tylko w określonych sy­

się na rodziców. Kiedy na wywiadów­
ce w szkole zbiorczej rodzic przysyła­
jący dziecko z małej szkółki dowia­
duje-się, że córka lub syn uczy się 
bardzo słabo, zaczyna różnie reago­
wać.

„Jak to — powiada — w tamtej 
szkole uczył się dość dobrze, a tu nie 
da je sobie rady?”.

Rodzą się z tego różne niepotrzebne 
niedomówienia, sytuacje, które w koń­
cu obniżają w obu szkołach wyniki 
nauczania i wychowania. Rodzice ze 
szkoły małej nie angażują się w po­
trzeby szkoły zbiorczej, unikają z nią 
kontaktów.

Sądzę, że wina jest obustronna, tak 
samo dotyczy szkoły małej jak dużej. 
Nauczyciel w jedno- lub dwuklasówce 
jeśli dokształca się (a SN przygotowuje 
takich specjalistów), ma poczucie obo­
wiązku. jest systematyczny w pracy, 
nie wypuszcza z klasy IV uczniów z 
brakami. Ma poczucie odpowiedzial­
ności i zdaje sobie 'sprawę, że jego 
praca zostanie oceniona już po czte­
rech latach przez szkołę zbiorczą.

Zdarza się, że nauczyciel często 
jest sam, brak mu bodźca, pomocy 
kierownika, zaczyna nie dostrze­
gać własnych błędów. Pomoc powi­
nien uzyskać od szkoły zbiorczej i od 
ogniska związkowego. Kierownictwo 
szkoły zbiorczej powinno zacieśnić 
więź ze szkołami-filiami. Nauczyciele 
z filii choć raz na półrocze powinni 
być gośćmi na posiedzeniu rady peda­
gogicznej szkoły zbiorczej. Niezbędna 
jest stała konsultacja z nauczycielami 
uczącymi w klasach młodszych, wza­
jemne odwiedzanie się na lekcjach. 
Nie często, bo nie ma na to czasu. 
Szkoły czterooddziałowe mają klasy 
łączone, ale to nie przeszkadza w ogól­
nym spojrzeniu na wyniki pracy.

Problemy małej szkoły powinny być 
problemami szkoły dużej. . Młodzież ta 
powinna być w kontakcie, organizo­
wać wspólne wycieczki terenowe, ma­
łe uroczystości wewnętrzne, wspólne 
zabawy. Wtedy dziecko ze szkoły-filii 
nie będzie zaskoczone nowością środo­
wiska, kiedy będzie przekraczało próg 
szkoły zbiorczej. )

STANISŁAW WIEŚNIAK
^Wołomin 

tuacjach, kiedy stara się on ze wzglę­
du na bliskość czynnika opiniującego 
zasłużyć na dobrą opinię..

Kim jest naprawdę, co wyniósł z 
instytucji wychowującej, możną po­
znać dopiero wtedy, gdy uczeń znaj­
dzie się poza szkołą, gdy absolwent 
staje się członkiem społeczeństwa do­
rosłych.

Choć jesteśmy żywo zainteresowani 
wynikami wychowania, choć pod 
wpływem doświadczeń z naszej co­
dzienności zdajemy sobie sprawę z 
rangi .zagadnień wychowawczych, nie 
znamy bilansu wyników wychowania 
moralnego, gdyż uniemożliwia zesta­
wienie takiego bilansu brak danych, 
które uzyskałoby się na podstawie 
powszechnych badań przy pomocy jed­
nolitych kryteriów.

Jednak nawet nie zamierzone obser­
wacje tego, z czym się stykamy nie­
mal na każdym kroku, mogą budzić 
zdziwienie i niepokój. Nie możemy 
zrozumieć, dlaczego dzieci w nowym 
osiedlu mieszkaniowym, które jest cen­
nym wspólnym dobrem, tak mściwie 
odnoszą się do ledwo zasadzonych 
krzewów i drzewek, dlaczego łamią 
ławki, z korytarzy kradną żarówki 

1 wyłączniki, oszpecają bazgrołami 
elewacje i świeże olejne lamperie w 
korytarzach. Prasa codzienna dostar­
cza nam stale dowodów, że nie tylko 
w naszym najbliższym otoczeniu tak 
się dzieje. Już same tytuły alarmują: 
„Dozorco, gdzie jesteś”, „Niszczeją 
piękne osiedla mieszkaniowe”, „Gdzie 
komitety blokowe, gdzie rodzice”, 
, Nasze podwórka”, „Precz z dzikim 
sportem”, „Niszczyciele bezkarni”6).

Red. W. Falkowska, pisząc o wstrzą­
sających faktach znęcania się dzieci 
nad zwierzętami, nazwała te zabawy 
„przedszkolem zbrodni”7).

Na wczasach też nie brak okazji do 
gorzkich refleksji. Podczas kąpieli w 
jeziorze można sobie przebić nogę ka­
wałkiem szkła ze stłuczonej butelki, 
wrzuconym beztrosko przez kogoś, kto 
był tu przed nami. W lasach wszędzie 
odpadki, zużyte opakowania, papiery. 
Po autokarowych niedzielnych wy­
cieczkach pozostają na terenach tu­
rystycznych śmietniki, co pokazała 
także nasza telewizja. Ktoś może po­
wie: „Aby tylko lasu nic spalili, to 
reszta nieważna, lub: zwierzęta, przy­
roda nie zasługują na uwagę, tylko 
człowiek i straty społeczne są ważne”.

Właśnie niemało strat przyczynia 
społeczeńtwu rozwydrzony, popsuty 
bezkarnością, bezmyślny lub złośliwy 
dzikus młodzieżowy lub dorosły. Ad­
ministratorzy obiektów służących za 
kwatery na obozach i koloniach sumu­
ją straty materialne po tzw. zielonych 
nocach, w czasie których rozhukani 
dowcipnisie na pożegnanie smarują 
czarną pastą poręcze, klamki i ściany, 
a w przypływie burzliwej fantazji 
niszczą wyposażenie domu.

Nie tylko ;,zielone noce”' świadczą o 
bezceremonialnym stosunku jednostek 
do mienia społecznego. Nawet zrówno­
ważeni wczasowicze, korzystający z 
domów wypoczynkowych FWP, przy­
prawiają czasem o rozpacz dbałego o 
społeczne dobro administratora. Tak 
np. kierowniczka mającego zasłużoną, 
dobrą opinię domu wypoczynkowego 
FWP „Pałac” w Łącku pisze do Re­
dakcji „Trybuny Ludu”:

„Poszanowanie mienia społecznego 
i zachowanie porządku wśród wczaso­
wiczów i turystów jest, niestety, prze­
rażające. Prasowanie na nowych ko­
cach wełnianych lub cepeliowskich ka­
pach na łóżka, rozłożonych na meblo­
wym stole (i — oczywiście — odparza­
nie tych stołów) jest zjawiskiem bar­
dzo częstym, mimo że w każdym do­
mu jest pomieszczenie przeznaczone do 
prasowania. Pokładanie się w obuwiu 
na kocach czy kapach lub wynoszenie 
tych koców do lasu nic należy do rzad­
kości. O wypalonym sprzęcie, zapalo­
nych firankach, wypalonych kocach i 
kapach oraz zalanych sufitach nie 
można nie wspomnieć. Zabieranie ca­
łych rolek papieru, mimo, że papier jest, 
zawsze — to zjawisko codzienne. Usi­
łowaliśmy wieszać w łazienkach ręcz­
niki, kłaść gąbki. Ostatnie ginęły w 
oka mgnieniu, ręczniki ze względów 
sanitarnych musieliśmy zPkwid wać. 
Nie służyły do wycierania umytych 
rąk. Giną ramiaczka z szaf, obrazki ze 
ścian, nagminnie giną sztućce”8 9 10).

Autorka listu, którego fragmenty 
przytoczono, uskarża się na samowolę 

wczasowiczów, niechlujstwo, brak kul­
tury i brak uczciwości, nie określa, ja­
ki procent stanowią ci kłopotliwi, jed­
nak zwraca uwagę na permanentność 
niepożądanych zjawisk. Niepowodzenia 
wychowawcze domu i szkoły dają o 
sobie znać przy różnych okazjach.

Lekceważenie norm obyczajowo-spo- 
łeczńych demonstrują nieraz grupy 
młodzieży, dopuszczając się chuligań­
skich wyczynów wywołanych histerią 
na koncercie „mocnego uderzenia”. 
Tak np. parotysięczny tium nastolat­
ków. po występie „Tony” i „The 
Atoms” w Hali. Ludowej we Wrocła­
wiu (kwiecień 1965). wyruszył na mia­
sto — „poszumieć”. Wynik: potłuczone 
cegłami szyby na trasie pochodu i 

.cztery osobowe samochody, wywróco- 
ne, rozbijane butami, zdemolowane11).

Jeszcze przykrzejszy wynik odnoto­
wała prasa po finałowym koncer-ie 
„Festiwalu nastolatków” (lipiec 190 5). 
W czasie imprezy, która zgromadziła 
ok. 20 tysięcy entuzjastów „mocnego 
uderzenia”, obrzucano się płonącymi 
gazetami, łamano ławki, . wyginano- 
maszty, dewastowano urządzenia na 
stadionie gdańskiej „Lechli”, a po kon­
cercie rozgrzany tłum „melomanów” 
wtargnął ha gdański dworzec kolejo­
wy i zdewastował trzy dwuwagonowe 
człony pociągu elektrycznego. Straty 
PKP sięgają stu tysięcy złotych. Trzy­
dzieści osób odniosło obrażenia, a czte­
ry ciężko ranę odwieziono do szpita­
la16).

Gdy czytamy o takich faktach, gdy 
widzimy w naszym otoczeniu dowody 
niedbalstwa, niechlujstwa, marno­
trawstwa, a nawet wandalizmu, pyta­
my, dlaczego te dzieci, ta młodzież, ci 
dorośli nie znają, dlaczego nie przy­
swoili sobie zasad z zakresu etyki i 
kultury życia? Dlaczego nie reagują 
w sposób właściwy nawykowo, rozu­
mowo i emocjonalnie na to wszystko, 
co składa się na pojęcie „mój kraj”?.

Snując refleksje na temat przyczyny 
niepowodzeń wychowawczych, myśli- 
my o warunkach pracy nauczyciela, o 
podstawach jego działania, o jego rze­
czywistych i potencjalnych sojuszni­
kach. Może się wydawać, że szkolny 
program wychowania moralno-społecz- 
nego w niewystarczającym stopniu u- 
względnia zadanie wyrobienia w ucz­
niu niezbędnych zalet charakteru.

W swoich trudnych zadaniach wy­
chowawczych szkoła powinna liczyć 
na pomoc pedagogiki, która — jak 
podkreśla prof. W. Okoń — pełni dwie 
funkcje! Badając cele, treść, przebieg, 
metody, środki i organizację procesów 
wychowania, samowychowania, naucza­
nia i uczenia się, spełnia nie tylko 
określoną funkcję poznawczą, lecz jed­
nocześnie spełnia funkcję praktyczną, 
służebną wobec życia. Dostarcza prze­
słanek w postaci różnego rouzaju norm 
regulujących wychowanie dzieci, mło­
dzieży i dorosłych11).

W prasie pedagogicznej zasygnalizo­
wano krytyczne uwagi nauczycieli, 
którzy zarzucają pedagogice nienadą­
żanie za potrzebami rozwijającego się 
życia, brak wystarczającej pomocy w 
praktyce dy d akty czno-wy che wawczej, 
niewyprzedzanie tej praktyki w po­
mysłach i rozwiązaniach, nienadawa- 
nie jej kierunku i nieulepszanie tej 
praktyki12 13 * *). Określenie przez prof. B. 
Suchodolskiego roli współczesnej pe­
dagogiki może budzić optyrpiz.m. Po­
stuluje on „poznawanie rzeczywistości 
wychowawczej przez współudział w 
tworzeniu takich jej form, które by 
opowiadały najlepiej potrzebom, roz­
wijającej się socjalistycznej cywili­
zacji i zadaniom, które ludzkość musi 
w tych warunkach rozwiązywać”!3).

Ważnym sojusznikiem nauczyciela 
w wychowywaniu młodzieży mogłoby 
się stać społeczeństwo, gdyby nie prze­
chodziło obojętnie obok spraw wyma­
gających interwencji.

Szkoła liczy na pomoc radia i tele­
wizji. W trudnej pracy nad kształto­
waniem moralno-społecznej postawy 
dzieci i młodzieży oczekuje bardziej 
konkretnej pomocy ze Strony współ­
czesnej sztuki.

KLARA DĄBROWSKA
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»POLSKA TEORIA W WALCE l OKUPANTEM
We wrześniu, w 27 rocznicę wy­

buchu drugiej wojny światowej, w 
Klubie Prasy i Publikacji Technicz­
nej NOT w Warszawie otwarta zo­
stała II wystawa obrazująca wkład 
nauk' i techniki polskiej w walce z 
ok' em hitlerowskim. Wystawa 
zo: -wana została przez redakcją
„Prze* ..du Technicznego” przy współ­
udziale ZBoWiD i Muzeum Wojska 
Polskiego.

Na pierwszym planie jeden z 25 
granatników powstańczych kaliber 80 
mm. które były konstruowane w War­
szawie i używane w walkach ulicz­
nych podczas powstania. Eksponat jest 
dowodem tego, że bez wkładu nauki 
i techniki polskiej walka z okupan­
tem byłaby niemożliwa.

W gablotach których na wystawie 
niemało, obejrzeć można także kolek­
cję granatów typu „Filipinka" 'j „Si- 
dolówka" oraz innych nietypowych. 
Materiałem do produkcji granatów by­
ły rury kanalizacyjne, rury wydecho­
we czołgu „Tygrys", jest nawet gra­
nat wyprodukowany w laboratorium 
GL z lampy karbidowej. Na fotoko­
piach nad gablotą Edward Tymoszko 
(pseudon im Chmielnicki), konstruktor 
popularnego granatu „Filipinka” oraz 
Cyprian Odorkiewicz (pseudonim: Ko- 
rybar) — kierownik wytwórni grana­
tów „Unia", która mieściła sie w 
Warszawie przy ul. Królewskiej 16. 
Wytwórnia ta produkowała około 400 
granatów dziennie.

Centralną część wystawy zajmuje 
mapa Polskj z rozmieszczonymi ośrod­
kami technicznej działalności konspi­
racyjnej. Mózgiem dywersji ,było Biu­
ro Badań Technicznych, które pow­
stało w 1940 roku. Na jego czele stał 
doc. Zbigniew Lewandowski (pseudo­
nim: Szyna). Do badań biura należa­
ło przystosowanie materiałów wybu­
chowych pozostałych z kampanii 
wrześniowej, opracowanie nowych 
materiałów wybuchowych, szkole­
nie instruktorów, jak również własne 
wynalazki dotyczące materiałów i 
broni.

Efekt Pracy — to uruchomienie pro­
dukcji 12 typów zapalników, 4 typów 
bomb, 2 typów granatów przeciwpan­
cernych i 2 typów butelek przeciw- 
czołgowych. Ponadto biuro wydawało 
podręczniki sabotażu i dywersji, in­
strukcje sprzętu i opisy środków wal­
ki.

Wielu starszym warszawiakom wy­
stawa nasuwa wspomnienia minionych 
lat walki. W gablotach z bronią ma­
szynową błyszczą PM typu „Błyska­
wica" i popularne „Steny” produko­
wane w zakładach przemysłowych 
„Tański i Spółka” w Suchedniowie, 
później w Warszawie w warsztatach 
AK.

Jest także gablota poświęcona po­
ligrafii, zawierająca pożółkłe egzemp-

.■ :

plarze gazetek, ulotek, odezw, pod­
ręczników i czasopism. Tytuły: „To­
warzysz Pancerny”, „Żołnierz Polski”, 
„Gwardzista”, „Biuletyn Informacyj­
ny”, „Głos Warszawy” — mówią sa­
me za siebie.

Z planszy poświęconej grupie pol­
skiej inteligencji technicznej, więzio­
nej w obozie koncentracyjnym w 
Buchenwaldzie, dowiadujemy się. że 
grupa ta potrafiła w warunkach obo­
zowych wyprodukować 200 granatów, 
które zostały użyte w akcji wyzwo­
lenia obozu.

I wreszcie ostatnie gabloty ze sprzę­
tem do sabotażu w walce o szyny, a 
więc klucze, łomy, miny i lonty.

Wystawa pozostawia niezatarte wra­
żenie. Polecani gorąco obejrzenie jej 
nie tylko tym, którzy przeżyli wojnę 
z okupantem. Powinni obejrzeć ją tak­
że nauczyciele. Wystawa może być lek­
cją poglądową, wspomnieniem okrut­
nym, ale koniecznym, by nigdy nie 
zapomnieć krzywd wyrządzonych Pol­
sce przez hitlerowców.

Foto i teks: 
STANISŁAW DZIADOWICZ

OTRZYMUJEMY wiele listów i 
zhpytań w sprawie upraw­
nień nauczycielki w okre­

sie urlopu macierzyńskiego. Fodaje- 
my w związku z tym podstawowe 
przepisy i wyjaśnienia w tej sprawie.

Art ;20 ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli brzmi:

1) Nauczycielka w stanie ciąży o- 
trzyniuje urlop macierzyński zgodnie 
z przepisami o ochronie pracy mło- 
docianych i kobiet.

2) Nauczycielka w okresie urlopu 
macierzyńskiego otrzymuje pełne os­
tatnio pobierane uposażenie i zacno- 
wuje wszystkie inne uprawnienia 
służbowe.

3) W przypadku, gdy czas pracy na­
uczycielki karmiącej dziecko wynosi 
ponad 4 godziny ciągłej pracy dzien­
nie, przysługuje jej prawo do korzy­
stania z jednej godziny przerwy wli­
czanej do czasu pracy.

A oto dodatkowe wyjaśnienia do 
poszczególnych punktów art. 20 usta­
wy.

CZAS URLOPU
Zgodnie z ogólnymi przepisami w 

sprawie urlopów macierzyńskich, na­
uczycielka ma prawo do 12-tygodnio- 
wego urlopu, z którego co najmniej 
2 tygodnie powinny przypadać przed, 
a co najmniej 8 — po porodzie. Pozo­
stałe 2 tygodnie nauczycielka może 
wykorzystać przed lub po porodzie.

Podstawą udzielenia urlopów ma­
cierzyńskich i obliczenia 12-tygodnio- 
wych granic czasu trwania urlopu — 
jest zaświadczenie lekarskie stwier­
dzające datę tymczasowej niezdolności 
do pracy i rozpoczęcie 12-tygodniowe- 
go urlopu.

W związku z tym, jeśli poród na­
stąpił wcześniej i nauczycielka nie

urlopy macierzyńskie
wykorzystała przysługującego jej 2- 
tygodniowego urlopu przed porodem, 
wówczas okres ten wykorzystuje po 
porodzie, chyba że nie wykorzystanie 
go przed porodem nastąpiło z winy 
nauczycielki, tj. wbrew orzeczeniu le­
karskiemu.

Jeśli nauczycielka przerwie pracę wsku­
tek mylnego ustalenia przez lekarza daty 
porodu, na więcej niż 4 tygodnie przed 
porodem, wówczas ma prawo do urlopu 
po porodzie w ilości pełnych 8 tygodni. W 
tym więc przypadku okres urlopu macie­
rzyńskiego wyniesie więcej niż 12 tygodni.

W przypadku, gdy urlop macierzyń­
ski nauczycielki przypada w całości 
lub w części na okres ferii szkolnych 
(letnich, zimowych lub wiosennych), 
które są zgodnie z przepisami ustawy 
o prawach i obowiązkach nauczycieli 
okresem urlopu wypoczynkowego na­
uczycielki, przysługuje jej prawo do 
urlopu wypoczynkowego w czasie 
trwania zajęć szkolnych w wymiarze 
odpowiadającym okresowi nie wyko­
rzystanych ferii. Brak jest jednak 
podstaw do odliczenia z urlopu macie­
rzyńskiego okresów choroby nauczy­
cielki.

WYNAGRODZENIE

Przez „pełne ostatnio pobierane upo­
sażenie” przysługujące nauczycielce 
w okresie urlopu rozumie się: uposa­
żenie zasadnicze z ewentualnymi 
zwyżkami (np_. dodatek magisterski, 
stołeczny, dodatek przysługujący w 
szkołach zawodowych itd), dodatek 
funkcyjny i specjalny, wynagrodzenie 

za czynności dodatkowe (wychowaw­
stwo, opieka nad pracownią, bibliote­
ką), za poprawę prac pisemnych oraz 
za godziny nadliczbowe.

Za podstawę do ustalenia w okresie 
urlopu macierzyńskiego uposażenia 
przyjmuje się wynagrodzenie otrzy­
mywane przez nauczycielkę w ostat­
nim miesiącu przed urlopem.

Jeśli zatem naucz5'cielka rozpoczęła ur­
lop np. we wrześniu i na nowy rok szkol­
ny nie przydzielono jej godzin nadliczbo­
wych i czynności dodatkowych, a praco­
wała w godzinach nadliczbowych w po­
przednim roku szkolnym i otrzymała za 
nie w sierpniu wynagrodzenie, wówczas w 
całym okresie urlopu wypoczynkowego o- 
trzymuje uposażenie w takiej wysokości, 
w jakiej otrzymywała w sierpniu.

KARMIENIE DZIECKA

Uprawnienia, o których jest mowa 
w pkcie 2, art. 20, odnoszą się tylko 
do nauczycielek, które faktycznie 
karmią dziecko piersią. Uprawnienia 
te nie przysługują w przypadku kar­
mienia dziecka sztucznie.

Z treści więc tego artykułu wyni­
ka, że jeśli czas pracy nauczycielki 
wynosi więcej niż 4 godziny ciągłej 
pracy dziennie (tzw. pauzy międzylek- 
cyjne nie są traktowane jako przerwy 
w ciągłości pracy), wówczas po 4 go­
dzinach przysługuje jej prawo do 1 
godziny przerwy na karmienie dziec­
ka. Godzina ta-wliczana jest przy tym 
do czasu pracy nauczycielki. Przy­
kład: nauczycielka ma jednego dnia 
5 kolejnych godzin lekcyjnych. Po 4 

godzinach ma prawo udać się do domu, 
by nakarmić dziecko, z tym że piąta 
godzina lekcyjna wliczana jest do 
czasu jej pracy.

Jeśli nauczycielka ma w ciągu dnia 
5 lub więcej godzin zajęć, jednakże 
plan zajęć jest tak ułożony, że nie 
prowadzi więcej niż 4 kolejne lekcje 
(„okienka”), wówczas nie przysługuje 
jej prawo do 1 godziny przerwy, wli­
czanej do czasu pracy.

Nauczycielką karmiąca dziecko nie 
ma zatem zniżki od obowiązującego 
wymiaru godzin, która by przysługi­
wała każdej nauczycielce bez względu 
na to, jak jest ułożony plan zajęć, .ma 
tylko prawo do 1-godzinnej przerwy, 
gdy jej zajęcia w danym dniu wyno­
szą więcej niż 4 godziny ciągłej pracy.

W związku z tym nauczycielka, która 
pracuje nieprzerwanie dłużej niż 4 godziny, 
jednakże nie korzysta z przerwy na kar­
mienie dziecka, nie nabywa prawa do e- 
wentualnego ekwiwalentu w postaci wy­
nagrodzenia za nie wykorzystane godziny.

Należy przy tym podkreślić, że kie­
rownik szkoły nie może zobowiązywać 
nauczycielki do pracy w czasie, gdy 
ma ona prawo do przerwy na karmie­
nie dziecka.

Jeżeli zgodnie z ustalonym planem go­
dzin nauczycielka ma w danym dniu 5 lub 
więcej kolejnych godzin lekcyjnych, go­
dzinna przerwa przypadająca na piątą go­
dzinę pracy może być na wniosek nau­
czycielki lub z urzędu przesunięta na 
pierwszą godzinę. W takim przypadku na­
uczycielka rozpoczyna pracę o 1 godzinę 
później, biorac uposażenie również i za tę 
godzinę. Jeżeli nauczycielka wyrazi na to 
zgodę, godzinna przerwa na karmienie 
może być przesunięta na inną godzinę 
pracy.

Okres, w ciągu którego nauczyciel­
ka ma prawo do wymienionych 
przerw w pracy, wynosi w zasadzie 9 
miesięcy. Okres ten może być jed­
nak — na podstawie orzeczenia lekar­
skiego — przedłużony.

• KRAJ RAD •
W artykule ,,Zboże i ludzie” zamieszczo­

nym w 38 numerze tego popularnego maga­
zynu pozna jemy osiągnięcia i nowe tenden­
cje w radzieckim rolnictwie kołchozów na 
Kubaniu. Mimo niesprzyjających warun­
ków atmosf erycznych dochody z tych koł­
chozów wyniosły w ciągu półrocza 205 mi­
lionów rubli, co stanowi o trzydzieści trzy 
procent wiccej niż za taki ok*es w zeszłym 
roku. Głównym zadaniem kołchozów jest w 
dalszym ciągu zwiększenie produkcji zboża. 
I to nie przez zwiększenie areału, tylko 
dzięki podniesieniu urodzajności. Wymaga 
to polepszenia uprawy pół i podniesienia 
kwalifikacji rolników, pomnożenia ich wie­
dzy i umiejętności.

•O zakończeniu pierwszej części budowy 
energetycznego giganta o mocy 1.2.30 tysięcy 
kilowatów — Załuskiej Okręgowej Elektro­
wni Cieplnej — największego nowo wznie- 
nionego obiektu- przemysłowego Tatar ii i o 
wielu innych osiągnięciach przemysłowych 
i naukowych ZSRR informuje artykuł 
„Pierwszy rok pięciolatki’*.

,,Społeczeństwo radzieckie i jego przemia­
ny” to interesujące studium na temat inte­
gracji i wzajemnego przenikania się posz­
czególnych grup radzieckiej społeczności.

,,W nowej pięciolatce, przy ogólnym 
wzroście dochodów na głowę ludności w 
najwyższym stopniu zwiększą się dochody 

tych grup robotników, kołchoźników i in­
teligencji pracującej, które należą obecnie 
do warstw nisko uposażonych i częściowo 
średnio uposażonych. Tendencja ta jest ró­
wnież charakterystyczna dla dziedziny wy­
kształcenia i kultury. Postęp w wyrówny­
waniu warunków materialnych i kultural­
nych doprowadzi niewątpliwie do jeszcze 
bardziej intensywnego „przenikania” oby­
wateli z jednych warstw społecznych w in­
ne, a tym samym do dalszego zrównania 
wszystkich grup socjalnych w społeczeń­
stwie”.

Zdaniem badaczy suma nagromadzonej 
przez ludzkość wiedzy podwaja się, co ka­
żde dziesięć lat. W przyszłości tempo to 
jeszcze wzrośnie. Natomiast czasy jakim 
dysponuje człowiek pozostaje prawie nie­
zmienny, a przy tym nie można poświęcić 
go wyłącznie na lekturę. Stąd więc wyłania 
się pytanie, czy aby wkrótce nie zaczr.ie- 
my umierać ze starości zanim nauczymy 
się żyć?

Autor artykułu Problem wieku czy 
ustroju społecznego” nie dochodzi do tak 
pesymistycznego wniosku. twierdząc, że 
źródeł tego rodzaju zwątpień rależy szukać 
w skomercjalizowanej kulturze kapitalis­
tycznej.

Nowy numer „KRAJU RAD” przynosi 
również interesujące reportaże: „Fabryka 
niebieskich ekranów”, „Moskiewski Pałac 
Młodzieży” i bogato ilustrowaną wizytów­
kę z Pamiru „Na dachu świata”. Poza tym, 
jak zwykle, nowelę filmową i ciekawe pu­
blikacje z dziedziny sztuki. (tes)

PÓŁ WIEKU PRACY
Kol. ALEKSANDER GROCHOWSKI 

— zastępca dyrektora II Liceum Ogól­
nokształcącego dla Pracujących w 
Białymstoku, od 52 lat pracuje w 
szkolnictwie. Całe swe. życie poświęcił 
pracy wychowawczej, a szczególnie 
krzewieniu wiedzy i oświaty wśród 
dorosłych.

W okresie pierwszej i drugiej woj­
ny światowej prowadził tajne nau­
czanie. Pamiętają go dobrze z tego 
okresu mieszkańcy Waniewa, Kowa- 
lewszczyzny, Moisik, Chomie i Jesik: 
Nauka odbywała się wówczas w róż­
nych pomieszczeniach — w chatach 
wiejskich, w kaplicy cmentarnej, w 
stodołach.

Po zakończeniu na Białostocczyźnie 
działań wojennych kol. Grochowski 
natychmiast zgłasza się do pracy i 
dzięki czemu już od 1 września 1944 
roku rozpoczęły się normalne zajęcia 
tu szkole. W rok później kol. Gro­
chowski wyjeżdża do Białegostoku i 
podejmuje pracę w Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Białostockiego.

W roku 1946 organizuje kurs do­
kształcający, który przekształca się 
w prywatne gimnazjum i liceum ogól­
nokształcące dla dorosłych. Wkrótce 
szkoła ta otrzymała prawa państwo­

NAUCZYCIELSKIEJ
we i dziś nosi nazwę II Liceum Ogól­
nokształcącego dla Pracujących.

Kol. Aleksander Grochowski su­
mienną i rzetelną pracą w szkole i 
środowisku zdobył sobie duży autory­
tet i zaufanie zarówno grona nauczy­
cielskiego, jak i młodzieży. Zawsze 
też chętnie pracował w ZNP; już w 
listopadzie 1918 roku organizuje ogni­
sko ZNP w Waniewie, jako pierwsze 
W powiecie wysoko-mazowieckiem. 
Po drugiej wojnie światowej organi­
zuje ognisko ZNP w Kowalewszczyź- 
nie, a od roku. 1946 pełni funkcję 
najpierw ■ przewodniczącego ZOZ, a 
obecnie — prezesa ogniska ZNP przy 
II Liceum Ogólnokształcącym. dla 
Pracujących. Ponadto od 10 lat jest 
członkiem Okręgowej Sekcji Szkol­
nictwa Ogólnokształcącego ZNP.

Za pracę zawodową i społeczną 
kol. Aleksander Grochowski został 
odznaczony Medalem 10-lecia Polski 
Ludowej, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Złotą Odznaką Związkową.

Zacnemu Jubilatowi dużo serdecz­
nych życzeń i dalszych sukcesów w 
pracy zawodowej i społecznej życzą 
koleżanki i koledzy z II Liceum Ogól­
nokształcącego dla Pracujących w 
Białymstoku.
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PROBLEMY I POGLĄDY

Redakcja miesięcznika ZNP SZKO­
ŁA ZAWODOWA” poświęca kolejny 
już numer poszczególnym aspestom 
reformy szkolnictwa zawodowego. 
Wrześniowy, 9 numer wypełniają w 
większości materiały na temat wielo­
stronnej działalności ośrodków meto­
dycznych. Rozważania na powyższy te­
mat poprzedza artykuł wiceministra o- 
światy, Michała Godlewskiego, 
pt. „Na rok przed reformą szkolnictwa 
zawodowego”. Artykuł ten z wielu 
względów zasługuje na uwagę czytelni­
ków. Jego autor ujawnia pewne nie­
prawidłowości w dotycnczasowym roz­
woju szkolnictwa zawodowego, które w 
efekcie doprowadziły do zachwiania 
bilansu kształcenia kadr dla potrzeb 
gospodarki narodowej.

Nieprawidłowości obejmują cztery 
grupy spraw: „(...) stopień zaspokojenia 
przez szkolnictwo zawodowe potrzeb 
w zakresie kadr z przygotowaniem na 
poziomie zasadniczej szkoły zawodowej 
i technikum; dysproporcji w rozwoju 
poszczególnych działów i kierunków 
kształcenia zawodowego; rozmieszcze­
nia terenowego szkół zawodowych; o- 
pracowywania i realizowania planu 
przyjęć młodzieży do klas I szkół za­
wodowych

Z przytoczonych danych wynika, że 
ogólny deficyt kadr z wykształceniem 
na poziomie ZSZ wj niesie do 1970 r. o- 
koło 150 tys. osób. .,(...) Szczególnie wy­
soki niedobór występuje — jak infor­
muje autor — w grupie zawodów gór­
niczych, hutniczych, budowlanych, 
drzewnych i spożywczych przy jedno­
czesnym nadmiarze kadr w grupie za­
wodów handlowych i odzieżowych (...).

Nienadążanie szkolnictwa zasadni­
czego za potrzebami kadrowymi, a 
Zwłaszcza dysproporcje między po­
szczególnymi kierunkami kształcenia 
zawodowego, na tym poziomie zostały 
spowodowane przez zbyt szybki w sto­
sunku do ZSZ rozwój techników.

W okresie minionego pięciolecia pla­
ny przyjęć do techników w ogóle, a 
szczególnie w niektórych specjalnoś­
ciach były systematycznie i wysoko 
przekraczane; na przykład stopień wy­
konania planu w zakresie klasy I tech­
ników wynosił w kolejnych latach os­
tatniego okresu: w r szk. 1931-62 — 
129,1 proc., w r. szk.’ 1962-63 — 122,7 
proc., w r. szk. 1963-64 — 109,8 proc., 
w r. szk. 1964—65 — 108 proc, i wresz­
cie w bieżącym roku szkolnym 107,3 
proc.

Jednocześnie globalne wykonanie 
planu dla zasadniczych szkół zawodo­
wych uzyskiwano przez przekraczanie 
limitów przyjęć w kierunkach nad­
miernie rozbudowanych, obok niewy­
konywania planowych zadań w kie­
runkach deficytowych (...). Sytuację po­
garsza również zjawisko niskiej sto­
sunkowo — mimo poprawy — spraw­
ności nauczania w zasadniczych szko­
łach zawodowych i szkołach przyspo­
sobienia rolniczego (...)”)

Pamiętając o tym. że całe szkolnictwo 
zawodowe stoi w przededniu reformy, 
która wymaga przygotowania progra­
mów, podręczników, bazy materialnej', 
opracowania -właściwej organizacji, 
przygotowania administracji i nadzoru 
i najważniejsze — kadry nauczyciel­
skiej — można sobie wyobrazić, jakie

trudności w sumie będzie musiał po­
konać ten dział polskiego szkolnictwa. 
Zresztą autor artykułu wcale tego nie 
ukrywa.

Omawiając np. rozwój SPR M. Go­
dlewski podkreśla konieczność prze­
kształcania wszystkich tego typu pla­
cówek na szkoły z nauką od września. 
Zaraz też dodaje, że „(...) wprowadzenie 
klasy VIII w szkołach podstawowych 
na wsi nie może spowodować pogorsze­
nia warunków lokalowych szkoły przy­
sposobienia rolniczego i przesunięcia 
zajęć na późniejsze godziny popołu- 
dniowe(...)”. Wydaje się, że realizacja 
tego postulatu nie będzie w pełni 
możliwa.

Jak dalece złożona jest reforma w 
szkolnictwie zawodowym świadczą da­
ne zawarte m.in. w art. wicedyrektora 
COM, Michała Fiszmana, który 
omawia „Zadania ośrodków metodycz­
nych w przygotowaniu nauczycieli do 
reformy szkolnictwa zawodowego”. Au­
tor pisze m.in.:

. ,,(...)Zlożoność pracy ośrodków na te­
renie szkół zawodowych wynika z fak­
tu, że w naszym kraju kształcimy w 
453 zawodach i specjalnościach, które 
obejmują około 2000 różnych progra­
mów nauczania; wynika z odmienności 
warunków pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej w poszczególnych kierumcach 
kształcenia zawodowego, zaplecza ma­
terialno-technicznego, wyposażenia 
szkół i warsztatów oraz stopnia możli­
wości wykorzystania urządzeń techni­
cznych zakładów pracy dla celów dy­
daktycznych; lokalizacji szkoły i jej 
wielkości, liczby i rodzajów specjalno­
ści pokrewnych i odbiegających od 
głównego profilu kształcenia prowa­
dzonego w poszczególnych jednostkach 
szkolnych. Złożoność tę potęgują także 
różnice między szkołami o wieloletniej 
tradycji, o ustabilizowanym profilu i z 
ustabilizowaną kadrą a szkołami nie 
okrzepłymi, znajdującymi się niejako 
na dorobku, obejmującymi m.in. tak 
ważne specjalności i zawody, jak au­
tomatyka. elektronika, mechanizacja 
prac biurowych, technika nukleoniczna 
itp. Do tego należy dodać, że w żadnej 
innej placówce oświatowo-wychowaw­
czej nie spotyka się tak zróżnicowa­
nej, pod względem reprezentowanej 
dyscypliny naukowej i poziomu wy­
kształcenia, kadry nauczycieli — od 
doktorów nauk technicznych, matema­
tyczno-przyrodniczych, humanistycz­
nych itp. do wykwalifikowanych robo­
tników prowadzących praktyczną na­
ukę zawodu!...)”.

Artykuł M. Fiszmana daje pewne 
wyobrażenie, jak w tym gąszczu skom­
plikowanych problemów zamierzają się 
poruszać ośrodki metodyczne. O 
szczegółach tej pracy piszą:

Józef Kubica — „Wprowadzamy 
postęp techniczny do szkół zawodo­
wych”. M. Wyrwiński — „O pod­
niesienie poziomu nauczania przedmio­
tów ogólnokształcących”, Tadeusz 
Swoboda — „Praca zespołów samo­
kształceniowych w szkołach zawodo­
wych”, Leszek Wojtowicz — „Kur­
sy śródroczne”, Andrzej R u b a sz­
kle w i C z — „Konferencje metody- 
czn-przedmiotowe ważnym ogniwem w 
w doskonaleniu pracy nauczycieli”, 
Kazimierz Szczepański — „Jak 
uwspółcześnić treść i metody nauczania 
w szkołach ekonomicznych”, Maria 
S zc zy głowa — „O współpracy 
szkolnictwa gospodarczego z instytu­
cjami naukowymi”, Józef Stawiń­
ski — „Szukamy nowych form pracy 
na konferencjach rejonowych”. Poza 
tym dwa artykuły informują o pracy 
ośrodków metodycznych z zawodowymi 
szkołami wiodącymi.

Konfrontację problemów polskich z 
zagranicznymi umożliwia artykuł Te­
ofila Sosnowskiego — „Problemy 
zasadniczego szkolnictwa zawodowego 
we Francji”.

J. LEKTOR

SPÓŁDZIELNIA PRACY

„SKAL A"
Warszawa, ul. Wilcza 32, teL 28-94-42

poleca 
uniwersalne rysownice

ARYS M.G.
formatu A’ i A1

NOWOŚĆ!! NOWOŚCI!

• ARYS M. G. daje się mocować na dowolnym stole, biurku, 
ławce szkolnej itp.

* pozwala na dowolne regulowanie położenia deski zarówno pod 
względem kąta nachylenia, jak i wysokości, przez co ułatwia 
pracę i nie powoduje pochylania tułowia (garbienia się) przy 
pracy

* jest zaopatrzony w liniał, poruszający się na rolkach, który 
dzięki specjalnym urządzeniom pozwala na rysowanie linii 
równoległych, pod dowolnym kątem do poziomu.

• STANOWI IDEALNY SPRZĘT DLA STUDENTÓW I UCZ­
NIÓW ZARÓWNO DO PRACY W DOMU JAK I W UCZELNI

• SPECJALNIE NADAJE SIĘ DO WYPOSAŻENIA SZKÓŁ NIE 
POSIADAJĄCYCH WYODRĘBNIONYCH KRESLARN

Żądać w CEZ AS ACH w sklepie wzorcowym SPÓŁDZIELNI 
przy ul. Wilczej nr 32 w Warszawie oraz we wszystkich 
sklepach prowadzących artykuły kreślą, akie.

K-123-0

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W JÓZEFOWIE k/BIŁGO- 
RAJA zatrudni od zaraz nauczycieli: historii, j. rosyjskiego i j. niemieckiego. 
Wymagane wykształcenie wyższe. Mieszkanie zapewnione. Oprócz etatu prze­
widziane są godziny nadliczbowe. K-130

ZASADNICZA SZKOŁA ELEKTRYCZNA W ZIĘBICACH (WOJ. WROCŁAW) 
zatrudni od zaraz nauczyciela j. rosyjskiego i wychowawcę do internatu męskiego.

K-133

Dnia 19 czerwca 1966 r. zmarł

ko'. EDWARD WINIARSKI

„NAUCZYCIEL-WYCHOWAWCA W SZKOLE 
I ŚRODOWISKU"

FESTIWALOWY KONKURS LITERACKI

długoletni kierownik Szkoły Podstawowej nr 4 w Jarocinie, niestrudzony i oddany 
swemu zawodowi pedagog i działacz społeczny. Za swą pracę i działalność związkową 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką ZNP.

W Zmarłym utraciliśmy nieocenionego pedagoga i kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Oddział Powiatowy i Ognisko nr 4 
w Jarocinie

Dnia 1. IX. 1966 r. zmarł

Uwzględniając liczne prośby kolegów z te­
renu, Zarząd Główny ZNP — Zespół Peda- 
gogiczno-Spoleczny informuje, że termin 
nadsyłania prac na festiwalowy konkurs li­
teracki został przedłużony do dnia 1 listo­
pada br.

Przypominamy jednocześnie, że nadesłane 
prace powinny obejmować w zasadzie je­
den temat związany z hasłem konkursu. 
Organizatorom konkursu szczególnie zależy 
na zebraniu i upowszechnieniu bogatych 
doświadczeń członków ZNP w dziedzinie 
kształtowania socjalistycznych postaw wśród 
młodzieży i dorosłych.

Warunki udziału w konkursie:
® w konkursie mogą wziąć udział wszys­

cy aktualni członkowie ZNP;
© praca nadesłana nie powinna przekra­

czać 30 stron maszynopisu;
na konkurs nie mogą być zgłaszane 

prace przesyłane na inne konkursy lub pu­
blikowane.

Organizacja i przeb:eg konkursu:
© prace konkursowe opatrzone godłem 

należy przesyłać w terminie do dnia 1 listo­

pada br. pod adresem ZG ZNP, Warszawa, 
ul. Spasowskiego 6'8 z dopiskiem „Festiwa­
lowy konkurs literacki”;

® do zgłoszonej pracy należy dołączyć za­
klejoną kopertę zawierającą następujące 
dane: godło, pełne imię i nazwisko autora, 
miejsce pracy, zawód, stanowisko i adres 
zamieszkania;

© nadesłane prace zostaną ocenione przez 
kom;sję złożoną z przedstawicieli ZLP 
i ZNP;

@ wyniki konkursu zostaną ogłoszone w 
terminie do dnia 15.XI, br.

Nagrody i wyróżnienia:

I nagroda zł 4 000
II „ „ 3 000

III „ „ 2 000
pięć wyróżnień po zł 500
dziesięć wyróżnień w bonach książko- 
w«ch po zł 100.

Nagr prace będą zgłoszone do kon-
ku .su CRZZ.

kol. mgr WACŁAW BERNARD WOJDEŁKO

długoletni nauczyciel szkól podstawowych w Warszawie, wychowawca kilku pokoleń, 
działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego nasz drogi kolega. W umiłowanym przez siebie 
zawodzie pracował do ostatnich chwil życia.

Cześć Jego pamięci! _  .
' Ognisko ZNP przy Szkołach Podstawowych nr 87 i 227

w Warszawie

DZWONKI elektryczne 220 wolt bezpo­
średnio na prąd zmienny, typ duży spe­
cjalnie dla szkół, z dużą czaszą.

Cena 155 zł. Dzwonki podlegają gwaran­
cji. Poleca „Radiofal”. Poznań, Staszica 
1, tel. 429—07.

. 127

KORESPONDENCYJNE lekcje języków 
obcych. Warszawa 1, skrytka 68.

J 149-0

KOMUNIKAT
Kol. kol.: Jerzy Onisk, Wiesław Galant, 

Janusz Kamiński. Tadeusz Gieiyński, Woj­
ciech Bugła i Bohdan Jędruszczak proszeni 
są o padanie dokładnych, adresów celem 
przesłania honorariów za artykuły zamie­
szczone w „GŁOSIE”.

Kol kol. „Stałego Czytelnika” i „Starego 
Związkowca” prosimy o podanie imion 
i nazwisk oraz dokładnych adresów celem 
przesłania bonów książkowych za udział w 
Ankiecie Czytelniczej.
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KONGRES KULTURY

Problemy związane ze zbli­
żającym się Kongresem Kul­
tury Polskiej omawiane są 
w wielu pismach. I tak „PO­
LITYKA” zamieszcza artykuł 
wiceministra kultury i sztu­
ki Zygmunta Garstec kie­
go pt. „Na wokandzie Kon- 
grcs-j”.

„Będzie to więc spojrzenie 
na . oblemy naszej kultury z 
różnych stron i w oparciu 0 
różne doświadczenia. Tym 
bardziej zatem obrady powin­
ny się toczyć wokół jodsta- 
wowych problemów, żeby u- 
niknąć koncentracji na wą­
sko specjalistycznych i we- 
wnątrzprofesjcnalnych zagad­
nieniach. Dlatego włośnie, w 
celu umożliwienia wypowie­
dzenia się jak największe; ( 
liczbie delegatów, w drugim ' 
dniu Kongres będzie obrado­
wał w komisjach problemo­
wych... Sprawy współczesnoś­
ci i przyszłości będą więc do­
minantą prac Kongresu. Nie 
będzie to Kongres zwróco­
ny twarzą w przeszłość. Ale 
do przeszłości, z której wy­
wodzi się kultura Polski Lu­
dowej, nawiaże i w miarę 
możliwości ją zrekapituluje”.

W „ŻYCIU LITERACKIM” 
Jerzy Pomianowski za­
stanawia się nad problemem 
„Czy teatr ma przyszłość”.

„Pytania te zadawane są w 
Europie mniej więcej od 3 
tysięcy lat. O śmiertelnym 
zgoła kryzysie teatru pisał 
już Arystofanes. Alarmy te 
nie miały najgorszych skut­
ków dla sceny. Niemniej, po 
minionej wojnie zaczęły roz­
legać się znacznie powszech­
niej i uporczywiej niż kiedy­
kolwiek. Oczywiście wiąże się 
to z rozpowszechnieniem 
rozrywek mechanicznych. 
Mam tu na myśli pojawienie 
się telewizji i nowy rozwój 
kinematografii, spiętej da
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Z POWIETRZNYMI PIRATAMI USA 
RAKIETY „POWIETRZE—POWIETRZE"

W pirackich akcjach przeczy) DRW lot­
nictwo Stanów Zjednoczonych używa 
najbardziej nowoczesnych samolotów, 
często o szybkościach naddźwiękowych. 
W tej sytuacji walka przechwytujących 
samolotów DRW, wyposażonych w broń 
maszynową i działka, stała się praktycz­
nie bardzo trudna.

Te właśnie okoliczności złożyły się na 
konieczność zastosowania w walce po­
wietrznej nowej broni. Bronią tą stały 
się pociski rakietowe typu „powietrze—■ 
powietrze", w które wyposażone są nad- 
dźwiękowy samoloty MIGI-21, otrzymy­
wane w ramach pomocy od Związku Ra­
dzieckiego. Piloci DRW szkoleni są w 
lotniczych uczelniach Armii Radzieckiej.

Najogólniej rzecz biorąc, rakiety typu 
„powietrze—powietrze" składają się z 
kilku zasadniczych elementów — kadłu­
ba, silnika rakietowego — najczęściej na 
paliwo stałe, głowicy bojowej — materia­
łu wybuchowego, zapalnika zbliżeniowe­
go oraz układu kierowania. Według da­
nych plubhkacji fachowych, rakiety „po­
wietrze—powietrze” ważą od kilkudziesię­
ciu do kilkuset kilogramów, a ich wy­
miary sięgają do kilku metrów. Mogą one 
razić cele na odległości do kilkudziesięciu 
kilometrów.

Ich zaletą jest przede wszystkim to, że 
są bardzo skuteczne w działaniu. Praw­
dopodobieństwo rażenia celu dochodzi 
nawet do 90 procent. Na podkreślenie za­
sługuje fakt, że aby zniszczyć cel. rakie­
ta nie musi wcale go dosięgnąć. Wystar­

M4 ŁAM&mSf
skoku ostrogą tej konkuren­
cji”.

Autor dokonuje próby ze­
brania problemów dyskusji 
na ten temat, precyzując jed­
nocześnie swoje stanowisko.

„Łatwo przewidzieć, że im 
bardziej nasze codzienne ży­
cie będzie nasycone techni­
ką... tym bardziej będzie nam 
potrzebny kontakt bezpośred­
ni z czystym słowem, doby­
wającym się nie z głośników, 
lecz z gardła takiego samego 
człowieka jak my. Bynaj­
mniej nie chcę przez to szka­
lować zdobyczy techniki, ale 
jestem pewien, że teatr pozo­
stanie upragnioną ziemią A.i- 
teusza dla przyszłych poko­
leń. Tylko bowiem w żywym 
teatrze widz ma i będz.c miał 
do czynienia nie z tym, co 
prawdopodobne, lecz z tym, 
co uzna po prostu za praw­
dziwe”.

„KULTURA” publikuje dy­
skusję na temat: „Po co i jak 
szkolimy artystów”.

„TYGODNIK KULTURAL­
NY” w artykule napisanym 
przez Stanisława Adam­
czyka pt. „Bez konfliktu’’ 
.zajmuje się problemem ama­
torskiego ruchu teatralnego. 
Autor nie zgadza się z opinią 
panującą wśród niektórych 
teoretyków i publicystów o 
rzekomym archaizmie i staro- 
świecczyźnie albo wręcz za­
gładzie amatorskiego ruchu 
teatralnego.

Formułując wiele cennych 
i ciekawych myśli, uwag -i 
wniosków dochodzi do prze­
konania, że istnieją u nas wa­
runki, aby amatorskie sceny 
w naszym kraju mogły się 
stać jeszcze bardziej atrak­
cyjnymi i wartościowymi pla­
cówkami oświatuwo-artysty- 
cznymi, oddziałującymi na 
wychowanie ideowe i este­
tyczne człowieka.
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czy, by głowica bojowa rozerwała się w 
odległości kilku, a nawet kilkudziesięciu 
metrów od atakowanego obiektu. Walka 
powietrzna przy użyciu rakiet może być 
prowadzona na różnych wysokościach, 
przy czym użycie ich pozwala razić cele 
o wielkich szybkościach i bardzo nawet 
zwrotnych.

Umożliwiają to między innymi specjal­
ne systemy kierowania rakietami. Jednym 
z najbardziej efektywnych i znajdujących 
coraz szersze zastosowanie systemów jest 
tzw. samonaprowadzenie. Zainstalowana 
na pokładzie pocisku aparatura automa­
tyczna naprawia błędy celowania, pociski 
mogą zmieniać tor lotu, uwzględniając 
także manewry celu.

T. ZUBOWICZ

NIEPALNE DREWNO

W Instytucie Włókien Sztucznych w 
Izraelu opracowano nową technologię im­
pregnacji i utrwalania drewna. Metoda 
polega na poddawaniu surowca drzewne­
go nasycaniu roztworem związków bro­
mu, które łącząc się z ligniną zmieniają 
zupełnie strukturę materiału. Drewno ta­
kie staje się nie tylko mocniejsze i nie 
gnije, lecz także jest niepalne.

LABORATORIUM KOSMICZNE 
WIĘKSZE NlZ WAGON

Specjaliści radzieccy opublikowali in­
teresujące szczegóły o największym z 
dotychczasowych obiektów kosmicznych 
— stacji „Proton-3", której masa wynosi 
12 ton. To ogromne laboratorium służące 
do badania promieni kosmicznych nie 
mieści się po zmontowaniu na największej 
platformie kolejowej.

Stacja „Proton-3” wyposażona jest w 
baterie słoneczne. Aparat ten rozwinął 
w Kosmosie ogromne „skrzydła”, na któ­
rych znajdują się urządzenia do prze­
twarzania energii słonecznej w elektry­
czną.

Interesujące jest również er dzenie, 
że stacja prowadzi badania mające wiel­
kie znaczenie dla zapewnienia bezpieczeń­

AUTORYTET 
NAUCZYCIELA

Problem —- jak wiadomo — 
niesłychanie ważny nie tylko 
dla samych nauczycieli. Ste­
fan Kozicki w artykule 
„W imię autorytetu” zamiesz­
czonym w „PÓLITY'CE”, bio- 
rąc za punkt wyjścia swoich 
rozważań historię nauczycie­
la ukaranego przez komisję 
dyscyplinarną za notoryczne 
pijaństwo zastanawia się nad 
tym, czy wolno pisać w pranie 
o pojedynczych konkretnych 
jednostkach, które swym po­
stępowaniem dyskwalifikują 
się jako nauczyciele-wycho­
wawcy. Stwierdza przy tym, 
że nauczyciele są bardzo u- 
ćzuleni na krytykę, że dzien­
nikarze przedstawiający przy­
padki niewłaściwego postępo­
wania niektórych nauczycieli 
spotykają się z zarzutami 
podważania autorytetu nau­
czyciela. Sprawa na pewno 
jest bardzo dyskusyjna (pisa­
liśmy o tym wiele razy w na­
szym piśmie), jak również i 
niektóre uwagi autora w 
sprawie np. prezentów. Zgo­
dzić się jednak trzeba z koń­
cowymi uwagami artykułu.

„Co drugi nauczyciel jest 
dziś działaczem w swoim śro­
dowisku. Angażuje się wprost 
w żywą polityczną działal­
ność. Jest to dobre dopóki z 
tej właśnie racji o losach na­
uczyciela „jako nauczyciela” 
nie zaczną decydować pozaza. 
wodowe wrzględy. Jeśli o nau­
czycielu jako nauczycielu chcą 
decydować i często praktycz­
nie decydują pozaoświatowe 
instancje, spotykamy potem 
takie paradoksy, jak ów wy­
padek z powiatu chełmskie­
go, kiedy to sekretarz miej­
scowej komórki partyjnej ka­
zał (za pośrednictwem zaprzv- 
jażnionego komendanta MO) 
doprowadzić'do komitetu na­
uczycielkę, która postawiła 
dwójkę jego córce. Albo jak 
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stwa załogowych lotów kosmicznych na 
trasie Ziemia — Księżyc. Aparatura na­
ukowa stacji „Proton-3” jest pod wieloma 
względami unikalna. Wewnątrz stacji u- 
trzymane jest normalne ziemskie ciśnie­
nie oraz odpowiednia temperatura.

„Proton-3" posiada masę niemal 2 razy 
większą niż pojazdy typu „Woschod", na 
których odbyły podróż orbitalnę załogi 
dwu- i trzyosobowe.

STYMULATOR PAMIĘCI

Amerykańskim uczonym udało się zsyn- 
tetyzowanie nowej substancji, która, jak 
się okazało, jest doskonałym stymulato­
rem pamięci. Osobom, które przyjęły ten 
preparat, potrzeba było cztero-pięcio- 
krotnie mniej czasu na zapamiętanie eks­
perymentalnych testów niż bez użycia 
preparatu. Działanie nowego preparatu 
polega na aktywizacji kwasów rybonukle­
inowych, które jak wiadomo, grają istot­
ną rolę w mechnizmie pamięci.

Z WODOROSTOW — CENNA PASZA

W zakładzie badawczym w Pucku opra­
cowano technologię wykorzystania do ce­
lów paszowych wodorostów porastają­
cych gęsto dno Zatoki Puckiej. Wodoro­
sty przerabia się na mączkę bogatą w 
witaminy : sole mineralne, która jest 
cennym dodatkiem do pasz dla bydła i 
drobiu.

CIEMNY CHLEB NAJZDROWSZY

W norweskiem instytucie kardiologii 
prof. P. Owen stwierdził korzystne od­
działywanie razowego Chleba na serce. 
Obserwacje te wykazują, że ciemny, pie­
czony z niskoprocentowej mąki chleb za­
wiera w swym składzie liczne nienasyco­
ne kwasy tłuszczowe, m. in. kwas linole- 
nowy, który bardzo korzystnie oddziałuje 
na mięsień sercowy. W białym Chlebie 
składnika tego całkowicie brak.
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owa komisja egzaminacyjna, 
zorganizowana samozwańcze 
przez przedstawicieli trzecn 
instancji powiatowych orga­
nizacji społeczno-politycznych 
oraz kierowmaa okręgowego 
zarządu komunikacji, egzami­
nująca dodatkowo córkę 
pocztmistrza-działacza „w po­
wiatowej nomenklaturze” na 
okoliczność, czy aby na pew­
no nie nadaje się owa uczen­
nica do przejścia o klasę wy­
żej (...)

(...) W przewidywaniu pro­
testów, że „szargam”, przypo­
minam na koniec prostą pra­
wdę: ujawnienie może być 
przyczyną poprawy. Przemil­
czanie —■ nigdy”.

BUDOWNICZYM 
TYSIĄCLATEK ■

„Mamy szkoły imienia Bo­
haterów Westerplatte luo 
imienia gen. Kleeberga, sym­
bole bardzo .piękne, zdające 
się mówić: chwała pokona­
nym (...)” — pisze w dwuty­
godniku „ZA WOLNOŚĆ I 
LUD” Ryszaćd Zieliński.

„Budowniczym nowych Ty­
siąclatek i setek dzień po 
dniu powstających innych 
świadectw awansu nowej Pol­
ski dorzucić pragniemy, nie­
jako przykładowo, parę” jesz­
cze sylwetek bohaterskich żoł. 
nierzy Września”.

Autor wymienia następnie 
szereg nazwisk bohaterskich 
żołnierzy, podoficerów i ofi­
cerów, którzy mogą stanowić 
wzór i przykład dla młodzie- 
żj\ Spośród tej listy najwię­
cej uwagi poświęca autor do­
wódcy " kompanii, 3 batal.onu 
18 pułku piechoty, kpt. Józe­
fowi Josse, który w dniach 
od 7 do 20 września brał 
.udział w ciężkich walkach 
nad Wisłoką, Jaworowem i 
Gródkiem Jagiellońskim, 5 
razy ranny walczył na czele 
swej kompanii i poległ 20 
września.

nowości

OPRACOWANIA LITERACKIE

Jerzy Kwiatkowski: u POD, 
STAW LIRYKI LEOPOLDA 
STAFFA. PIW, Warszawa 1966; 
s. 286, cena 3o zł. Autor koncen­
truje sie na analizie drukowa­
nych tekstów poetyckich Staffa 
i na ich podstawie stara się 
skonstruować 'osobowość poety — 
nie jako człowieka, lecz autora.

Bazyli Białokorowicz: LWA 
TOŁSTOJA ZWIĄZKI Z POLS­
KĄ. Ki W, Warszawa 1966; s. 400, 
cena 40 zł. Celem książki jest 
oświetlenie pozycji Tołstoja w 
sprawach Polski, na tle rzeczy­
wistości historycznej tego okre­
su.

Anna Wierzbicka: SYSTEM 
SKŁADNIOWO _ STYLISTYCZ­

NY PROZY POT SKTEGO RENE­
SANSU. Wojciech Górny: SKŁA­
DNIA. PRZYTOCZENIA. PIW, 
Warszawa 1966; s. 400. cena 35 zŁ

BELETRYSTYKA

Ruth i Mas Seyd.ewitzowie: 
DAMA Z GRONOSTAJEM. Przekł. 
W. Kragen . Wyd. Literackie, 
Kraków 19G6; s. 221. cena 30 zł. 
Historia rabunku dzieł sztuki 
dokonanego przez H. Franka w 
polskich muzeach, a także kra­
dzieży dokonywanych nrzez hit­
lerowców na terenach innych 
krajów europejskich

Jan Rrvzn: BILET OKRĘŻNY-. 
Czytelnik”, Warszawa 1966; s. 

265, cena 12 zł. Wspomnienia au­
tora dotyczące trudnego okresu 
młodości spędzonej w środowisku 
warszawskiego lumpennroleta- 
riatu oraz z okresu pobytu w 
ZSRR, gdzie uczył sie i praco­
wał.

Elias Canetti: AUTO DA FE. 
Przekł. E. Sicińska. „Czytelnik”, 
Warszawa 1966; s. 531, cena 40 zl. 
..Auto da fć” miało być począt­
kowo częścią ośmiotomowego cv- 
klu Domyślanego, jako ,,komedia 
ludzkiego szaleństwa”. Pisarz 
pragnął stworzyć świat ludzi żv_ 
jącvch na skraju obłędu. Cykl 
zredukował sie do tej jednej 
k^ia^ki.

Juliusz Kydryński: DO WTDZE. 
ria CLAUDTO. Wyd. Literackie, 
Kraków 1966; 306. cena 15 zł.
Książką. która ie^t wynikiem 
doświadczeń z podróży amery­
kańskiej autora, stanowi wyraz 
jego ogólnvrh nogladów na obec­
na rzeczywistość USA.

Kazimierz Sławiński: WYFÓW- 
NANY RACttUNEK. Wyd. MON, 
Warszawa 1966; s. 309. bena 12 zł. 
Onowieść o lotnikach blorących 
udział w ostatniej wojnie.

Krvstvnr» Siesicka JEZIORO 
OSOBLIWOŚCI. LSW. Warszawa 
ln66; s. 206. cena 15 zł. Autorką 
ukazuje codzienne życie wsnół- 
c^ecnej rodziny.

Italo Svęvo: ZENON ropTVT. 
Przekł. Z. Ernstnwa. PIW, War­
szawa 1966; s. 455. cena 27 zł. 
Powieść współczesna, utrzymana 
w stylu namietnikarckim

Stanisław Pigoń: WSPOMTNTrT 
Z OBOZU W SACHSENHAUSEN 
193°—1940. PIW. Warszawa 19*6; 
s. 75, cena 10 zł. Wspomnienia 
wybitnego uczonego z okresu, 
gdy wraz z gruną profesorów UJ 
przebywał w obozie koncentra­
cyjnym.

PODRĘCZNIKI. KSIĄŻKI 
POPULARNONAUKOWE

Lesław Eustachiewicz: LITERA­
TURA OKRESU MŁODEJ POL­
SKI. Podręcznik dla techników. 
PWSZ. Warszawa 196G: cena lł zł.

J. Smólski i J. Rusiecki: EN_ 
GLTSH FOR EYERYONE. Cześć 
II. PZWS. Warszawa 1966; cena 
28 zł.

A. Szczenkowski. W. Szczen- 
kowski: NAUCZANIE RYSUNKU 
TECHNICZNEGO W R.KLASO. 
WET SZKOLE PODSTAWOWEJ. 
PWSZ. Warszawa 1966; cena 
1’ zł.

S. Gluckman, O. Wołczek: 
FIZYKA DLA TECHNIKÓW; OP­
TYKA. ATOMISTYKA. PWSZ, 
Warszawa 1966: cena 6,50 zł.

Lesław Eustachiewicz: LITE­
RATURA STAROPOLSKA DLA 
TECHNIKÓW. PWSZ, Warszawa 
196G; cena 7 zł.

Elżbieta Jerschina: JEŻYK
NIEMIECKI; teksty zawodowe dla 
kl. IV i V Techników Ekono­
micznych. PWSZ, Warszawa 
196G, cena 3 zł.

A. Sobolewska. O. Chylińska: 
JEŻYK ROSYJSKI DLA T KL. 
TECHNIKÓW. PWSZ, Warszawa 
1966; ceha 7 zł.

Jerzy Czerwiński: FIZYKA DI.A 
TECHNIKÓW: ELEKTRYCZ­

NOŚĆ. PWSZ, Warszawa 196G; 
cena 9 zł.

Zenon Ważny: SKOK O TYCZ­
CE. Wyd. „Sport i Turystyka”, 
Warszawa 19G6; cena 10 zł.

Andrzej Krzesiński: SKOK W 
DAL. Wyd. ..Sport i Turystyka”, 
Warszawa 19G6; cena 10 zł.

Jerzy Kołakowski: JAK PO­
WSTAŁY I PRACUJĄ MASZYNY. 
PZWS, Warszawa 1966; cena 9 zł.

Aniela Ehrenfeucht: CIEKAWY 
CZWOROŚCIAN. PZWS, Warsza­
wa 1966; cena 10 zł.

Janusz Ekiprt: 500 ZAGADEK- 
MUZYCZNYCH. WP, Warszawa 
1966; cena 15 zL
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